
Atestacja w ZKiMR

Przegląd stanowisk

PRZEGLĄD I ATESTACJA stanowisk pracy to temat, 
który nie schodzi ze szpalt gazet, anteny telewizyjnej i ra­
diowej. Wiele zakładów jest w trakcie przeprowadzania 
atestacji, a pozostałe przygotowują siej, aby ją rozpocząć. 
W zakładach Kuzienniczych i Maszyn Rolniczych dotych­
czas ukazało się kilka zarządzeń, dotyczących przeprowa­
dzenia atestacji. W niektórych wydziałach powołano komisje 
przygotowujące materiały do jej rozpoczęcia. Cały ten pro­
ces rozplanowano na kilka lat. Dlaczego trwać ma to tak 
długo?

Dokonanie przeglądu i atestacji 
stanow isk pracy zza b iu rka nie 
w ym agałoby ty le czasu. Można to 
zrobić szybko, w ciągu kilku  ty ­
godni czy miesięcy, ale jeżeli do 
spraw y podejdzie sie  poważnie, 
wówczas czas potrzebny do opra­
cow ania wyników  końcowych zna­
cznie się wydłuży. W ZKiMR roz­
łożono go na trzy lata. O zakoń­
czeniu atestacji stanow isk można 
będzie mówić dopiero w 1990 r. 
W ówczas dobiegnie końca prze­
gląd wszystkich stanow isk pracy 
w zakładzie i będzie można w y­
ciągnąć odpow iednie wnioski.

Naczelnym zadaniem  atestacji 
jest otrzym anie odpowiedzi na py­
tanie, czy dane stanow isko pracy 
spełnia wszystkie postaw ione przed 
nim  w ym agania. Innym i słowy czy 
otrzym a atest, czy będzie to atest 
w arunkow y, czy też nie przyzna 
się mu w ogóle żadnego atestu. 
Odpowiedź na to pytanie jest ty l­
ko z pozoru prosta. Np. czy uzy­
ska atest zainstalow ana ostatnio 
w m atrycow ni elek trodrążarka 
chem iczna? Na pewno jest to m a­
szyna odpow iadająca standardem  
najnow szym  tego typu urządze­
niom  światowym . Aby jednak  ja ­
kieś stanow isko pracy uzyskało 
atest, trzeba odpowiedzieć na k il­
ka innych pytań.

Oto najw ażniejsze. Energetycy 
będą musieli określić energochłon­
ność w szystkich m aszyn i u rzą­
dzeń, powiedzieć, czy nie zostały 
przekroczone norm y zużycia prądu 
elektrycznego lub gazu, jeżeli jest 
on stosowany podczas eksp loata­
cji m aszyny. Jak  w ygląda relacja  
pomiędzy norm ą a rzeczywistym  
zużyciem energii? M echanicy, po­
za spisem, k tóry  obejm ie w szy­
stkie zainstalow ane w przedsię­
biorstw ie m aszyny z podaniem  ro ­
ku, od którego p racu ją, muszą 
określić stan  ich zużycia, ilość 

przeprow adzonych rem ontów, p rze­
w idyw ane uspraw nien ia oraz m o­
dernizację, jaka pow inna być w 
najbliższym  czasie przeprow adzo­
na. Pracow nicy kontroli technicz­

nej muszą określić ilość braków, 
jak ie  pow stają na danym  stanow i­
sku.

N ajw ięcej zajęć będą m ieli tech­
nolodzy. Do nich należeć będzie 
określenie planow anej i rzeczy­
w istej w ydajności m aszyn i u rzą ­
dzeń, przew idyw anej obsady d a­
nego stanow iska, procentowego 
w yliczenia uzyskiw anych norm, 
tak  zwanego „uzbrojenia technolo­
gicznego”, czyli w yposażenia w 
odpow iednie dodatkow e urządze­
nia i części oraz w skaźnika uzy­
sku technologicznego. Ta ostatn ia 
wielkość m a inform ow ać o sposo­
bie w ykorzystyw ania pow ierzo­
nego obsłudze m ateriału .

W szystkie te  py tan ia stanow ią 
dopiero pierw szą część przeglądu 
i atestacji stanow isk pracy. Doty­
czą w arunków  technicznych i te ­
chnologicznych na poszczególnych 
stanow iskach. Jeżeli naw et takie 
m aszyny jak  e lek trodrążarka czy 
frezarko-kopiarka spełn ia ją  w szy­
stkie powyższe w arunki, nie jest 
to jednoznaczne z przyznaniem  im 
atestu. M uszą jeszcze odpowiadać 
norm om  w arunków  pracy za tru d ­
nionych przy nich ludzi. Dotyczą 
one niem al wszystkiego, począw ­
szy od ośw ietlenia stanow iska 
pracy, zanieczyszczenia pow ietrza, 
nasilenia hałasu  czy w ibracji. Ko­
nieczne będzie w ięc określenie 
wielkości w ibracji, w ilgotności, 
tem peratury , zabezpieczenia prze­
ciwpożarowego oraz w ydatku  e- 
nergetycznego pracownika.

Za kolejny przykład niech po­
służą stanow iska kowali. P racu ­
jące w  kuźni m łoty i p rasy  są w 
m iarę nowoczesne. Czy jednak  o- 
znacza to, że stanow isko otrzym a 
natychm iast atest?  Przecież w y­
stępuje tu przekroczenie norm  h a ­
łasu, złe jest oświetlenie, a w yda­
tek energetyczny, jak i ponoszą ko­
w ale, mieści się na granicy do­
puszczalnych norm  lub naw et je 
przekracza. Czy więc nie należy 
przyznać tym  stanow iskom  atestu 
w ogóle?

Pozostaje jeszcze trzecie w y j­
ście — atest w arunkow y. P rzyzna­
nie go oznacza w  praktyce poczy­
nienie odpow iednich kroków  w 
celu zm odernizow ania maszyny, a 
naw et zastąpienia jej inną, nowo­
cześniejszą i m niej kłopotliw ą dla 
obsługujących pracowników.

Rodzi się jednak  wątpliw ość, co 
da a testacja  tak  rozciągnięta w 
czasie? Przecież ciągle kupujem y 
nowe m aszyny i urządzenia, w ięc 
w yniki uzyskane na przykład w 
tym  roku, za dw a la ta  będą już 
n ieaktualne.

— Dlatego w łaśnie, w prow adza­
jąc przegląd stanow isk pracy — 
mówi zastępca dyr. ds. technicz­
nych ALEKSANDER OLECH, — 
trak tu jem y  atestację  jako  stałe 
działanie, a nie jednorazow y zryw. 
Co roku jej dokum enty będą uzu­
pełniane. E lim inow ać będziem y te 
stanow iska, k tóre nie uzyskały a- 
testu  oraz te  z atestem  w arunko­
wym. Nie możemy jednak  tego zro­
bić od razu. Konieczne są do tego 
ogrom ne nakłady  finansow e. Może 
program  rządowy uw zględni spec­
ja lne  długoterm inow e pożyczki na 
tak ie cele. Wówczas m oglibyśm y 
zrobić znacznie w ięcej w  krótszym  
czasie. Jedynym  więc w yjściem , 
biorąc pod uw agę napływ anie co­
raz to nowych inform acji, będzie 
w prow adzenie ich do kom putera. 
Um ożliwia to natychm iastow e 
spraw dzenie danych o każdym  
stanow isku pracy i każdej zain­
stalow anej maszynie.

Rozpoczyna się długi proces, 
który um ieję tn ie prow adzony m o­
że przynieść korzyści nie tylko 
pracownikom , popraw iając ichj 
w arunk i pracy, ale i całem u za­
kładowi. Czy tak  się stanie? Ob­
serw ując tak  solidne przygotow a­
nia, możemy być chyba optym i­
stam i. Jednak  na konkretne  efek­
ty trzeba będzie jeszcze poczekać.

Obecnie, po wyborze kom isji w 
działach, w  których jeszcze w  tym  
roku m a się odbyć a testacja  i 
przegląd, sporządzone zostaną spi­
sy wszystkich stanow isk pracy. 
W skład tych pierw szych kom isji 
wchodzą zawsze kierow nicy dzia­
łów i wydziałów . Ma to usp raw ­
nić pracę, gdyż oni w łaśnie n a jle ­
piej znają podległe sobie odcinki. 
K olejne prace podejm ow ać będą 
służby specjalistyczne.

O dalszym  przebiegu atestacji 
będziem y inform ow ać n a  bieżąco 
na naszych łam ach.

M. SZCZYPIORSKI

K ażde stanow isko w  zakładzie  będzie m usiaio uzyskać atest. Dotyczy to rów nież stanow isk w gn leidzle  palców
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Wyniki finansowe 
w 1986 roku

PIERWSZE PODSUMOWANIE działalności przedsiębiorstwa w u- 
bieglym roku jest optymistyczne. Zakładana w planie sprzedaż — 6.388 
min złotych została przekroczona o ponad 4 procent. Wartość wyko­
nanej w 1986 roku produkcji wyniosła 6.651 min zł. Dzięki zabiegom 
dyrekcji poprawiła się terminowość płacenia za wyroby przez odbior­
ców. Ubiegły rok zamknęli oni nie zapłaconymi rachunkami na 60 
min zł. Jest to kwota znacznie mniejsza niż w poprzednich latach. 
Np. w 1985 roku nie ściągnięte należności wynosiły 160 min zł.

Zwiększył się koszt produkow a­
nych w zakładzie w yrobów  o 5,7 
procent w  porów naniu  do 1985 r. 
i w yniósł 5.684 m in  zł. Równie 
n iekorzystnie w ygląda akum ulacja 
Z am iast 1.011 m in zł w yniosła ona 
w  ubiegłym  roku tylko 968 m in zł. 
P lan  w ykonano w ięc tylko w 95 
procentach.

Na tak  n iekorzystne w yniki isto­
tny  w pływ  w yw arło  zam rożenie 
cen na m aszyny rolnicze, obow ią­
zujące w I półroczu 1986 r. W pro­
wadzono je  mim o w zrostu cen na 
stal, energię, paliw a i transport. 
Z tego ty tu łu  przysługuje przed­
siębiorstw u zw rot około 15 m in zł. 
Jak  dotąd jednak, pieniądze te 
nie w płynęły do ZKiMR. W d ru ­
gim półroczu pozwolono na pod­
wyższenie cen m aszyn ale tylko o 
10°/o. Tym czasem  rzeczywiste ko­
szty produkcji w  zależności od ich 
rodzaju w zrosły od 16 do 20%. 
Za drugie półrocze, zgodnie z m i­
nisterialnym  zarządzeniem , zak ła­
dowi przysługują 52 m in zł.

W ubiegłym  roku w prow adzono 
także podwyższony odpis na fu n ­
dusz w drożeń. W ynosi on 0,5°/o od 
planow anej sprzedaży, tj. około 33 
m in zł. Poza tym  wyliczone zw ro­
ty z ty tu łu  podw yżki cen m ate­
riałów , paliw  i energii pokryw ają 
zaledwie dziew ięćdziesiąt kilka 
procent rzeczyw istych kosztów 
produkcji maszyn. W płynęło to na 
m niejszą akum ulację sprzedaży.

Poza odkuw kam i i kołnierzam i 
dobrze ukształtow ała się realiza­
cja zadań w  poszczególnych gru­
pach asortym entow ych. O 2,5% 
przekroczono produkcję m aszyn 
rolniczych, o 5,6% części zam ien­
nych, w  100% w ykonano plano­
w aną kooperację. N atom iast na 
planow ane 5.500 ton kołnierzy w y­
konano tylko 3.922 tony. M iały

one przynieść obroty w wysokości 
646 m in zł, ale za ich sprzedaż 
uzyskano tylko 460 m in  zł. P o­
dobnie było z p rodukcją odkuwek. 
Na planow ane 30.076 ton odkuto 
29.221 ton. Z abrakło  w ięc 1,7%. 
W ykonano natom iast p lan  w a r­
tościowy. Na zak ładaną sprzedaż 
3.223 m in zł osiągnięto 3.404 m in 
złotych, p rzekraczając p lan  o 5,6 
procent. Nie w ykonano także u- 
sług, osiągając zaledw ie 72% p la ­
nu.

W szystkie podane wyżej rezu lta ­
ty  obliczone zostały w cenach po­
rów nyw alnych, tzn. ubiegłorocz­
nych. B iorąc je za podstaw ę, ub ie­
głoroczny p lan  przekroczono o 1,3 
procent, osiągając zam iast 6.338 
m in  zł sprzedaż w ielkości 6.473 
m in zł.

W 1986 r. p lanow any podatek 
m iał w ynieść 184 m in zł, p rzed­
siębiorstw o zapłaci jednak  201 min 
złotych. N iekorzystnie przedstaw ia 
się bilans s tra t i zysków nadzw y­
czajnych. W yniósł on 28 m in zł. 
Czynnikiem  najbardzie j obciąża­
jącym  był nieterm inow y w ykup 
fak tur, spowodowany brakiem  
funduszy, czego przyczyną było 
znów nieterm inow e płacenie n a ­
leżności przez odbiorców wyrobów 
ZKiMR.

Zakład osiągnął m niejszy niż 
planow any zysk. M iał on wynieść 
837 min, a zam knął się sum ą 741 
m in zł. Z tej kw oty przedsiębior­
stwo zapłaciło 374 m in zł podatku 
dochodowego. Zysk do podziału 
zam knął się sum ą 357 m in zł. 
W prow adzony w  ubiegłym  roku 
program  oszczędnościowy przyniósł 
efekty finansow e w wysokości 62 
m in zł. Z sum y zysku do podziału
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Pracownicy ZKiM R w wojewódzkich władzach SIMP
21 lutego bieżącego roku odbyły się w 

Legnicy w ybory do w ładz W ojewódzkiego 
Oddziału S tow arzyszenia Inżynierów  i Te­
chników M echaników Polskich. U czestni­
czyło w  nich 9 delegatów  zakładowego 
Koła SIMP, a m ianow icie: DANIELA HU- 
RAS, MARIAN BORUŃ, ZENON BUCZYŃ­
SKI, TADEUSZ CHARYTONOWICZ, ZY­
GMUNT JÓŹW IK, ANDRZEJ KUCHAR­
SKI, GRZEGORZ LISOW SKI, MAREK 
ŁUKASIK i MAKSYMILIAN ZIELIŃSKI. 
W śród zaproszonych gości znalazł się po­
nadto MIECZYSŁAW GRALA, w poprzed­
niej kadencji członek Kom isji Rewizyjnej.

Aż sześciu z w ym ienionych zostało w y­
branych do w ładz O ddziału W ojewódzkiego 
SIMP. W skład Zarządu weszli D. HURAS 
i Z. BUCZYŃSKI, którem u powierzono 
funkcję sekretarza. Przewodniczącym  Ko­
m isji Rew izyjnej w ybrano A. KUCHAR­
SKIEGO, natom iast rzecznikiem  stow arzy­
szenia ds. kontaktów  z Ośrodkiem  Rzeczo­
znaw stw a i Postępu Technicznego w e W ro­
cław iu — G. LISOWSKIEGO. M. ŁUKA­
SIK przewodniczyć będzie sekcji obróbki 
plastycznej, a T. CHARYTONOWICZ w y­
brany  został członkiem sądu koleżeńskiego.

W ybrano również delegatów  na W alny w e w rześniu br. w Lesznie, w  gronie któ- 
Z jazd Delegatów SIMP, który odbędzie się rych znalazł się M. BORUŃ. (m)

W prezyd ium  obrad znaleźli się także  delegaci z ZKiMR. Pierwsza z praw ej protokołująca ich prze- 
bieg D. Huras, a drugi z lew ej M. Boruń

Ulżyć * 
kowalom

2 •  Przegląd Fabryczny

w  pracy
Nikogo nie trzeba przekonywać o tym, 

jak  ciężka jest p raca kowala. Dlatego też 
zawód ten  otaczany jest w  ZKiMR szcze­
gólną troską. W iele jednak  pozostało jeszcze 
do zrobienia, nim  ludzi zatrudnionych przy 
m łotach zastąpią autom aty.

Jedną  z takich nierozw iązanych kw estii 
jest sposób urucham iania młotów i pras. 
Odbywa się to poprzez naciśnięcie nogą na 
tzw. pedał. Sam pomysł jest bardzo dobry, 
ale przy najcięższych prasach pedał zna j­
duje się dość wysoko. Zmusza to kow ala 
do stan ia na jednej nodze przez znaczną 
część dnia. Pozycja tak a  jest nieergono- 
m iczna i powoduje szybkie zmęczenie, a 
może prowadzić naw et do trw ałych zm ian 
w  układzie kostno-staw owym . Tym b a r­
dziej, że naciśnięcie na pedał w ym aga spo­
rego w ysiłku. Czy jest na to  jakiś sposób?

G rupa zakładowych m echaników  natknę­
ła  się, odw iedzając różne zakłady, na u rzą­
dzenia do hydraulicznego w spom agania ta ­
kich pedałów. Koszt jednego nie jest w iel­
ki, a w ydatnie pomaga w  pracy i elim inuje 
zagrożenie zdrowia. Złożono więc zam ówie­
nie na k ilka takich urządzeń. Zostało ono 
jednak  anulow ane pod w pływ em  in fo rm a­
cji, że już kiedyś podobne urządzenia były 
w  ZKiMR instalow ane i nie spełniły swo­
jego zadania.

Czy jednak  było tak  faktycznie? N a js ta r­
si kow ale, p racujący w  zakładzie od chw i­
li pow stania kuźni, nie pam iętają , aby coś 5 
podobnego było w przedsiębiorstw ie sto­
sowane. W rezultacie dyrektor zakładu pod­
ją ł decyzję zakupu jednego urządzenia do 
w spom agania hydraulicznego, aby sp raw ­
dzić, czy w w arunkach  ZKiMR zda ono 
egzamin. Już w krótce będą mogli w ypró­
bować je kowale, obsługujący najw iększy 
młot. Jeżeli okaże się przydatne, sprow a­
dzone zostaną następne do w yposażenia po­
zostałych stanowisk. Może w  ten sposób 
p raca kow ali stanie się znośniejsza. (k)

Czy urządzenie do w spom agania hydrauli­
cznego uczyn i prace kow ali lżejszą?

Egzekutywa KZ PZPR

Normalizuje się stan zapasów
O brady m arcow ej Egzekutywy KZ PZPR 

poświęcone były trzem  tem atom . P ierw ­
szy — realizację p lanu  inw estycyjnego do 
1986 r. i zam ierzenia do 1990 — przedstaw ił 
zastępca dyrektora ds. inw estycyjnych MA­
RIAN BORUŃ.

Do zakończenia w szystkich zaplanow a­
nych inw estycji potrzebne są środki w  w y­
sokości 500 milionów zł. Rocznie p lanuje 
się w ydatkow anie na ten cel około 120 min 
złotych. Fundusze te przedsiębiorstw o musi 
w ypracow ać samo, gdyż w  końcu paździer­
n ika ubiegłego roku bank odmówił dalsze­
go kredytow ania tych zadań. ZKiMR czyni 
s ta ran ia  o uzyskanie około m iliona dolarów 
na zakup nowoczesnych m aszyn i urządzeń. 
Term in zakończenia w szystkich inwestycji 
wyznaczono n a  koniec 1990 r. Egzekutywa 
pozytywnie zaopiniow ała przedstaw iony 
m ateriał, zw racając szczególną uw agę na 
konieczność przestrzegania term inów  rea li­
zacji poszczególnych przedsięwzięć.

ALEKSANDER TĘCZA — zastępca dy­
rek tora ds. handlowych omówił stan  zak ła­
dowych zapasów. Na koniec m aja  ubiegłe­
go roku ich w artość w ynosiła 1.346 m in zł 
i była to ilość niezbędna do zaspokojenia 
potrzeb produkcji na ponad 120 dni. P rzy­
ję ty  program  oszczędnościowy zakładał ob­

niżenie na koniec ubiegłego roku zapasów 
do 1.030 m in zł, czyli stanu w ystarczające­
go do produkcji w  ciągu 108 dni. W kw o­
cie tej zapasy zbędne m iały stanow ić 23 
min, czyli o 2 m in m niej niż w  końcu m aja.

Dzięki w prow adzonem u program ow i o- 
szczędnościowemu udało się ograniczyć 
ilość zapasów n a  koniec ubiegłego roku do 
802 m in zł, czyli o 228 m in zł m niej w* 
stosunku do planu, przy czym stan  m a te ria ­
łów zbędnych ograniczony został do 18 min, 
to je s t o 5 m in m niej niż zakładano. W 
przyjętym  program ie przew iduje się da l­
sze obniżenie tych ostatnich zapasów. W 
tym roku m ają one stopnieć do 11 min, a w 
przyszłym pow inny być zlikw idow ane cał­
kowicie. Zapasy w ykorzystyw ane w  pro­
dukcji m ają  wynosić na koniec tego roku 
1.107 m in zł, stanow ić w ięc będą zabezpie­
czenie produkcji na 102 dni. W przyszłym 
obniżone zostaną do 92 dni potrzeb pro­
dukcyjnych. P lan  ten jest realny dzięki sy­
stem atycznem u analizow aniu stanu zapa­
sów i bezwzlędnem u w drażaniu  przyjętego 
planu oszczędnościowego.

Egzekutywa KZ PZPR pozytywnie oceniła 
działalności OOP-1, w skazując na właściwe 
prowadzone szkolenie ideologiczne.

(mis)

Turniej Młodych Mistrzów Techniki

Nie przyznano pierwszego miejsca
Tegoroczny Turniej Młodych M istrzów 

Techniki nie należał do udanych. O grani­
czenie w iekow e — do 30 la t — spowodo­
wało, że rozważano zaledwie k ilka w nio­
sków racjonalizatorskich, które nie przynio­
sły zbyt dużych efektów  finansowych. D la­
tego kom isja postanow iła nie przyznaw ać 
pierwszego m iejsca w turnieju .

D ruga lokata przypadła KONRADOWI 
MYTNIKOWI za pro jek t dotyczący zm ian 
technologicznych odkuwki w ąsa k ierow ni­
czego. Choć efekty finansow e tego opraco­
w ania w yniosły tylko 389 tys. zł, kom isja 
uznała je za najlepsze, gdyż dotyczyło p ro­
dukow anych w  zakładzie wyrobów.

Trzecie m iejsce przyznano SŁAW OMI­
ROWI KOZŁOWSKIEMU oraz zespołowi w 
składzie ANDRZEJ BURSKI i BOGDAN 
PUCHAŁA. Pierw szem u za w niosek doty­
czący zm iany technologii w ykonania ścia­
nek działowych w budynku adm in istracy j­

nym, który przyniósł efekty finansow e w 
wysokości 673 tys. zł, natom iast zespołowi 
za zm ianę konstrukcyjną przepom powni 
ścieków w osiedlu zakładowym . O praco­
w anie to pozwoli zaoszczędzić 1.028 tys. zł.

K om isja tu rn ie jow a przyznała także je ­
dno w yróżnienie zespołowi w  składzie: LE­
SZEK BADYLA i ROMAN DOŁĘGA za 
wniosek racjonalizatorski, zm ieniający kon­
strukcję oprzyrządow ania do w ykonyw ania 
kołnierzy i kół. Zastosow anie tego rozw ią­
zania przyniesie zakładowi oszczędności w 
wysokości 100 tysięcy zł.

Zwycięzcom T urnieju  Młodych M istrzów 
Techniki przyznano nagrody pieniężne. Za 
drugie m iejsce K onrad M ytnik otrzym ał 
10 tys. zł, za trzecie S ław om ir Kozłowski 
6 tys. zł, a A ndrzej Burski i Bogdan P u ­
chała po 4 tys. zł. W yróżnieni Leszek Ba­
dyla i Rom an Dołęga otrzym ali nagrody 
po 2 tys. zł. (mis)

Wyniki finansowe
cd. ze str. 1
10°/» przeznaczono na fundusz rezerwowy, 
czyli 35,7 m in zł. P odatek  od ponadnor­
m atyw nych w ynagrodzeń w yniesie o 8 
m in m niej, niż przewidywano, czyli 256 
m in zł.

Zysk do dyspozycji przedsiębiorstw a w y­
niesie 65 805 tys. zł. Z tego ponad 60 
m in przeznaczono na fundusz rozw oju za­
kładu, a  5 903 tys. do podziału dla p ra ­
cowników. Do te j kw oty dodać należy 
przysługujące zakładowi 52 m in zł z ty tu ­
łu  zam rożenia cen na m aszyny rolnicze.

Ta sum a podzielona zostanie na dwie czę­
ści. Dwadzieścia dw a m in zł przeznaczo­
ne zostanie (wraz ze w spom nianym i w y­
żej 5,9 min) jako zysk do dyspozycji za­
łogi, a pozostałe 30 m in na fundusz so­
cjalny. Z tej sum y pokryje się 15 m in zł 
zaległych z 1985 roku płatności oraz bie­
żące w ydatki.

Jest to, oczywiście, pierw sza sporzą­
dzona w zakładzie ocena działalności 
przedsiębiorstw a w  ubiegłym  roku. Mogą 
więc nastąpić w niej pew ne niew ielkie 
zmiany.

(k)

0  Powołano zespół do przeprow adzenia oceny 
produkow anych i w prow adzanych do produkcji 
m aszyn rolniczych. W jego skład weszli: główny 
konstruk to r ANATOL SWIDERSKI, główny te ­
chnolog WACŁAW ASŁAMOWICZ oraz kierow ­
nik  Działu BHP WŁADYSŁAW KARLINSKI. 
Do prac przy ocenie m aszyn pod względem BHP 
zaproszeni zostaną przedstaw iciele: PIMR, ,,A- 
grom y”, PITR oraz NOT i SIMP.
•  W szystkie produkow ane m aszyny m ają n a j­
później do 15 lipca 1988 r. uzyskać św iadectwo 
dopuszczenia do produkcji. Protokół zaw ierający 
w yniki oceny maszyn jest częścią dokum entacji 
technologicznej, natom iast św iadectw o dopusz­
czenia stanow i część dokum entacji technicznej 
m aszyny w prow adzanej do produkcji.
•  Pow ołano zespół do ustalania zasad oszczęd­
nego i racjonalnego użytkow ania gazu i energii 
elek trycznej. Przewodniczącym  został MAREK 
GRABARCZYK, a członkam i: ZBIGNIEW WIE­
RZBICKI, ZDZISŁAW K ASPERKIEWICZ, TA­
DEUSZ GAWROŃSKI i TADEUSZ CHARYTO- 
NOWICZ. Zespół ma opracow ać harm onogram y 
pracy m aszyn i urządzeń w godzinach szczytu, 
w yłączeń stanow isk energochłonnych w tym  
czasie, zaniechania lub ograniczenia produkcji 
wyrobów nazbyt energochłonnych oraz plan 
rozmieszczenia zmian, k tó ry  gw arantow ałby 
m aksym alne w ykorzystanie czasu pracy na I i 
III zmianie.
•  Anulowano dotychczas obowiązujące in stru k ­
cje o p rzepustkach m ateriałow ych i ruchu oso­
bowym w ZKiMR. Od m arca obowiązują nowe 
zasady w ydaw ania przepustek stałych, jednora­
zowych i przepustek m ateriałow ych. O w pro­
wadzonych zm ianach w krótce poinform ujem y 
obszerniej.
•  Jak  inform uje Dział Socjalny, pracownicy, 
k tórzy  chcą ubiegać się o wczasy zagraniczne 
w ram ach w ym iany prow adzonej przez ZKiMR. 
muszą podjąć już s ta ran ia  o w ydanie im  pasz­
portu . D okum enty te obowiązują w szystkich 
w yjeżdżających do kra jów  zachodnich, jak  i 
socjalistycznych. Opłata za wniosek wynosi 100 
złotych, a paszport w ażny jest przez k ilka lat.

Spychologia ;
W ZKiMR spotykam y się ze zjaw iskiem  

spychologii na każdym  kroku. Polega ono, 
najogólniej mówiąc, na tym, że jeden w y­
konuje robotę, a inny bierze za nią p ien ią­
dze. Przykłady można mnożyć w  nieskoń­
czoność. O sprzątaniu  biur już pisaliśm y 
i w dalszym ciągu podtrzym ujem y w yrażo­
ne wcześniej opinie.

Niedawno jednak  przekonaliśm y się, że 
spychologia upraw iana jest także przez 
Dział A dm inistracyjno-G ospodarczy. Spycha 
on bowiem na pracowników  część swoich 
obowiązków. To w łaśnie pracow nicy po­
szczególnych kom órek, a nie Dział Adm.- 
-Gospodarczy, powinni zadbać o napraw ie­
nie zakładowych radioodbiorników . Pow in­
ni więc osobiście zanieść jest do ZURiT-u, 
załatw iając wcześniej niezbędne form alno­
ści, zw iązane z w yniesieniem  ich poza za­
kład, zapłacić za usługę swoimi pieniędz­
mi, wziąć rachunek i na koniec pobiegać 
z nim  od działu do działu, żeby zebrać n ie­
zbędne podpisy i udać się do kasy po od­
biór swoich pieniędzy.

A sw oją drogą, dlaczego tak  m a być ty l­
ko w  przypadku nieszczęsnych radioodbior­
ników ? Dlaczego nie pójść jeszcze dalej i 
nie zwalić na kark  pracowników  obowiąz­
ku napraw y np. m aszyn do pisania, k rze­
seł, biurek, aparatów  telefonicznych, m alo­
w an ia pomieszczeń, sprzątan ia itp. ? . (m)

| Będzie nagroda z zysku
Nie potw ierdziły się w yssane z palca i 

przekazyw ane w śród pracowników  ZKiMR 
inform acje o tym, że przedsiębiorstw a nie 
stać na w ypłacenie tradycyjnej „14”. N a­
groda z zysku, oczywiście, będzie, a p ra ­
cownicy otrzym ają pieniądze na pewno 
przed 1 m aja. Zapew nił nas o tym  zastęp­
ca dyrek tora ds. ekonom icznych EUGE­
NIUSZ CEZAR. Przez praw ie cały m arzec 
aż do 4 kw ietn ia pracow ał w zakładzie 
biegły księgowy nad spraw dzeniem  osta­
tecznych wyników  ekonomicznych. Po za­
kończeniu przez niego pracy Izba Skarbo­
w a w eryfikuje bilans. T rw a to zwykle oko­
ło dwóch tygodni. Można więc spodziewać 
się, że nagroda z zysku za 1986 r. zostanie 
w ypłacona w drugiej, a najpóźniej w trze­
ciej dekadzie kw ietnia.

Ze w stępnych • inform acji udzielonych 
nam  przez E. Cezara jeszcze w m arcu w y­
nikało, że kw ota przeznaczona na nagrody 
będzie podobna do tej, jak ą  przedsiębior­
stw o w ypłaciło za 1985 r. i w yniesie około 
22 m in zł. Na zbliżonym poziomie uksz ta ł­
tu ją  się w  związku z tym  nagrody indy­
w idualne, przyznaw ane pracownikom .

(m)
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NAJW CZEŚNIEJSZE WIADOMOŚCI o 
zabudow ie głównego placu targowego Ja -  
w ora lokacyjnego pochodzą z XIV wieku. 
Dotyczą Domu Kupców, ratusza oraz ku ­
pieckich i rzem ieślniczych kram ów.

Dom Kupców, w  którym  odbyw ał się 
handel suknem , obuwiem , pieczywem i 
mięsem, sta l dokładnie w m iejscu dzisiej­
szego Domu K ultury. Z najdow ała się w 
nim  najsta rsza sala obrad rady m iejskiej 
(stuba praetorii) i balkon, skąd rajcow ie 
ogłaszali ważne dla w spółobyw ateli in fo r­
macje. W nętrza dom u przetrw ały  bez w ię­
kszych zm ian do X IX  wieku, tylko elew a­
cja frontow a i boczne przybierały  różne 
kształty, w zależności od obow iązujących 
stylów  architektonicznych.

Przy zachodniej ścianie sukiennic 
wzniesiono w  pierw szej połowie XIV w ie­
ku Dom Wagi. G ustaw  Schoenaich, badacz 
dziejów  Jaw ora  pisał, że m iał on kształt 
niskiej wieży o podstaw ie czworobocznej. 
W szystkie transakcje handlow e dokonyw a­
ne były w tedy na rynku, gdzie urzędnicy 
m iejscy w ażyli każdy tow ar, posługując się 
obow iązującym  system em  m iar. G w aran­
tow ało to rzetelność operacji handlowych, 
a drobne opłaty, pobierane od klientów , 
stanow iły w ażne źródło dochodów m ie j­
skich.

Przed w schodnią elew ecją Domu K up­
ców zbudowano w 1505 roku podcieniowy 
budynek renesansowy. W jego suterenie 
m ieściła się w in iarn ia, a  nad n ią m iesz­

Budowle jaworskiego rynku w dobie 
gotyku i renesansu (1300-1650)
kanie właściciela. Całość była przykry ta 
czterospadowym  dachem . W iniarnia, su­
kiennice i Dom Wagi tw orzyły w XVI 
w ieku południow e skrzydło czworobocznej 
zabudowy śródrynkow ej.

N ajstarszym , obok Domu Kupców, za­
bytkiem  jaworskiego rynku, pochodzącym 
z okresu budow y kościoła św. M arcina, 
jest dolna część wieży ratuszow ej, zbudo­
w ana na p lanie kw adratu . Nie zm ieniły 
jej pożary, przebudowy, ani burze dziejo­
we, p rzew alające się przez Jaw or. Je st n a ­
dal niem ym  św iadkiem  ponad 700-letniej 
historii jaworskiego rynku. P ierw otnie peł­
n iła  rozm aite funkcje. W późnym  średnio­
wieczu (1300—1492) była w ieżą targow ą. 
Stąd za pomocą dzw onka daw ano sygnał 
do rozpoczęcia targu. Nie w iadom o od 
kiedy służyła jako  w ieża zegarowa. Po­
tw ierdzenie, że taką rolę pełniła w  p ierw ­
szej połowie XVI wieku, znajdujem y w 
źródłach opisujących budow ę nowej w ie­
ży kościoła parafialnego. W 1533 roku ru ­
nęła dotychczasowa w ieża kościoła św. 
M arcina, a już w  następnym  roku w znie­
siono nową. W „widoku m iasta z 1562 r.” 
zaznaczona jest an tykw a grzebieniowa, 
w ieńcząca now ą wieżę kościelną. Pod ga­
lery jką, obiegającą jej szczyt, m ieściła się 
izba strażnika, k tóry  m iał pow tarzać ude­
rzen ia godzin za zegarem  wieży ratuszo­
wej. Pierw szy zegar ufundow ali sobie ja ­
worscy m ieszczanie praw dopodobnie już 
w drugiej połowie XV wieku, a drugi, 
znacznie większy, w  1556 roku.

W najniższej kondygnacji wieży ra tu ­
szowej mieściło się w ięzienie m iejskie, a 
w  górnej, odpow adającej I p ię tru  dzisiej­
szego ratusza, ogniotrw ałe pomieszczenie 
do przechow yw ania dokum entów. Dzięki 
um iejętnościom  przew idyw ania i zapo­
biegliwości ówczesnych gospodarzy, oca­
lały bogate źródła do dziejów  Jaw ora.

W la tach 1537—1539 w ieżę nadbudow a­

no do dzisiejszej wysokości i udekorow a­
no rzeźbam i 8 książąt (heroldów). W tym  
sam ym  czasie wzniesiony został renesan­
sowy budynek kasy m iejskiej. Jego jedno­
spadowy dach przylegał do wieży. W e­
dług w ym ienionego już G. Schoenaicha 
podwyższona część wieży u trzym ana zo­
sta ła  w stylu gotyckim, a  figury 8 k s ią ­
żąt rep rezen tu ją  rzeźbę renesansow ą. 
Specjaliści z w rocław skiej P racow ni K on­
serw acji Zabytków  tw ierdzą, pow ołując 
się na J. K łębowskiego, że w ykonano je 
pod koniec XIV wieku, a w ięc w  okresie 
rozkw itu  sztuki gotyckiej.

W połowie XVI stulecia w ieża ratuszo­
w a sta ła  się głównym  punktem  obserw a­
cyjnym  w  organizow anym  system ie och­
rony przeciw pożarow ej m iasta. Zainstalo- 
wono na niej dzwon i w prow adzono sta ­
łe dyżury strażaków . Rada m iejska opra­
cow ała pierw szy regulam in przeciw poża­
rowy. W 1549 roku strażn ik  n a  wieży za­
uw ażył ogień w  mieście i zgodnie z obo­
w iązującym i przepisam i począł dzwonić 
na alarm . Rok ten  m ożna więc uznać jako 
datę narodzin jaworskiego pożarnictw a.

Gotycki ratusz, przylegający do półno­
cnej ściany wieży, w ym ieniany był dw u­
kro tn ie w  1373 i 1389 roku. Niestety, 
źródła nie przekazały nam  nic bliższego 
o tej budowli. N ieznany jest także rok 
budow y ra tusza  renesansowego. Spora­
dyczne w zm ianki źródłowe o siedzibie 
rady  m iejskiej sk łan ia ją  do przyjęcia po­
glądu, że w  la tach  1537—1617 prow adzo­
no stopniow ą przebudow ę ratusza go­
tyckiego. Ta osta tn ia  d a ta  w idnieje w  h e r­
bie Jaw ora, k tóry  pierw otnie w isiał nad 
w ejściem  do ratusza, a po pożarze w  1895 
roku został w m urow any we w schodnią 
ścianę wieży, gdzie zna jdu je  się do dzi­
siaj. Liczba „1617” obecnie nieczytelna, 
oznaczała zakończenie p rac budow lanych. 
H erb jest in teresu jący  także z innego po­

wodu. W łaśnie w  tym  okresie, n a  pieczę­
ci i herb ie m iasta, pojaw iła się obok św. 
M arcina czerw ono-biała szachownica. 
W prow adzenie piastowskiego elem entu  do 
tarczy herbow ej Jaw o ra  potw ierdza rodo­
wód m iasta. T rzeba jednak  przyznać, że 
zm iana godła m iejskiego na początku 
XVII w ieku nie m iała uzasadnien ia h e ­
raldycznego.

Ratusz na p lanie W ernera z 1754 roku 
był budow lą dw ukondygnacyjną, znacznie 
m niejszą od obecnej siedziby w ładz 
m iejskich. E lew acja od strony ulicy Leg­
nickiej zw ieńczona była a ttyką w  ksz ta ł­
cie prostych form , podobnych do krene- 
lażu, czyli prostokątnych zębów w ieńczą­
cych m ury obronne z regularn ie rozm ie­
szczonymi prześw itam i. Świadczyć to 
może o funkcjach, jak ie  gm ach ten  peł­
n ił w przeszłości. Fasadę ratusza, podobnie 
jak  współcześnie, stanow iła elew acja za­
chodnia. Zdobił ją  renesansow y szczyt 
z w olutam i.

Na początku czasów pruskich  (około 
1750) oszpecono elew ację frontow ą przez 
dobudow anie niewielkiego budynku u rzę­
du akcyzy. Akcyzę jako rodzaj podatku n a ­
kładało się na n iektóre artykuły  spożyw­
cze, powszechnego użytku i usługi. P ro ­
ducenci i handlow cy w liczali ją  do ceny 
tow arów  i usług, przenosząc w  ten  spo­
sób jej ciężar na konsum entów.

Zachodni odcinek czworoboku budowli 
w centrum  XVI-wiecznego rynku  tw orzy­
ła  boczna elew acja sukiennic, Dom Wagi, 
budynek kasy m iejskiej, w ieża i fasada 
ratusza. Pozostałe dw ie strony bloku 
śródrynkow ego w ypełniały w  XVI w ieku 
drew niane kram nice bez podcieni. W 
m iarę upływ u czasu stan  ten  uległ zm ia­
nom. Z końcem  XVI stulecia były tu  już 
dw a rzędy kam ieniczek z reguły jedno- 
lub dw upiętrow ych, o w ąskich fasadach 
zwieńczonych renesansow ym i szczytami. 
P rzed elew acjam i frontow ym i północnego 
rzędu domów bogatych kram iarzy  posta­
wiono w  1546 roku sześć drew nianych 
bud  śledziowych. W ym ienione przybudów ­
ki, doskonale w idoczne na p lanie W erne­
ra, szpeciły rynek do 1804 roku.

JA N  RYBOTYCKI

ZASŁUŻENI DLA ZAKŁADU

Za k ilka miesięcy rozpocznie się sezon 
wczasowy. Jak  zawsze przed tym  okresem  
w śród pracow ników  rozegra się istna 
bata lia  o m iejsce w  zakładowych ośrod­
kach wypoczynkowych. Jednak , jak  uczy 
prak tyka, po kilku tygodniach zapały os­
tygną i na wczasy będzie m ożna otrzy­
m ać skierow anie, z którego ktoś zre­
zygnował.

Tak dzieje się co roku. Czy coś w  n a j­
bliższym sezonie coś się zm ieni? Chyba nie. 
N aw et ceny pozostaną te same. D yrektor 
zakładu w raz z przewodniczącym  zw iąz­
ków zawodowych postanow ili, że w tym  
roku nie będzie podwyżki opłat za skie­
row ania, choć już w ubiegłym  zakład do­
płacał do każdego m iejsca znaczne kwoty.

Nie zostaną także w prow adzone „po­
łów ki” skierow ań dla dzieci pracowników. 
Rozważa się jedynie możliwość niepobie- 
ran ia  odpłatności za dzieci, k tóre nie u- 
kończyły jeszcze trzeciego roku życia. 
Oczywiście, tylko na życzenie rodziców. 
Dlaczego nie m a „połówek’ ? Pracow nicy 
Działu Socjalnego tłum aczą, że rzeczy­
w isty koszt wypoczynku dziecka i osoby 
dorosłej jest podobny. Dlaczego tak  się 
dzieje?

Zdaniem  służb socjalnych zm ienia się 
tylko ilość produktów  w kładanych do 
garnka. Inne koszty są tak ie same. Czy 
jest tak  napraw dę? N iepodw ażalny jest 
fakt, że przyrządzenie połowy porcji zajm uje 
m niej czasu, jest m niej pracochłonne. Na 
przykład ukro jen ie 100 porcji chleba jest 
bardziej czasochłonne niż przygotow anie 
80. Jednak  usm ażenie 100 kaw ałków  ryby, 
bez względu na ich wielkość, zajm uje 
ty le samo czasu i w ym aga m niej więcej 
podobnego nak ładu  pracy. Na pewno 
zm niejsza się ilość niezbędnej energii przy 
gotow aniu dwóch garnków  zupy zam iast 
trzech. Dowóz żywności kosztuje podobnie. 
Można przewieźć 50 bochenków chleba 
tym  sam ym  pojazdem  co 40, ale przy 
w iększej liczbie dzieci takich kursów  bę­
dzie na pew no mniej.

Bezsporne jest korzystanie z ośrodka. 
Można, co praw da, sypiać z dzieckiem, ale 
czy będzie to najlepszy wypoczynek? Tak 
samo jak dorosły, a naw et częściej, dziec­
ko korzysta z sanitariatów . Częściej trze­
ba je myć, a jego rzeczy prać. Przy por­
cjach różnej wielkości trzeba pozm ywać 
tę  sam ą ilość naczyń kuchennych i sztuć­
ców. Równie często zm ienia się pościel i

dojścia do pełnych zdolności produkcyj­
nych, czyli przez 3 miesiące. Potem  p rze­
niesiono go na stanow isko kierow nika 
W ydziału K-4. W 1978 roku został kierow ­
nikiem  Zespołu W ydziałów Kuźni. F unk­
cję tę  pełni do dziś pod zm ienioną nieco 
nazw ą szefa produkcji odkuwek.

obrusy. To, oczywiście, nie w szystkie za i 
przeciw  w prow adzeniu .„połówek” na 
wczasach. Mimo to m am y wątpliw ości, czy 
skierow anie dziecka kosztuje ty le samo, 
co dorosłego?

N a pew no nie. Jeżeli naw et nie je s t to 
połowa sumy opłacanej przez dorosłych 
wczasowiczów, to różnica i tak  jest znacz­
na. P rzeciętnie ubiegłoroczne całodzienne 
w yżywienie wczasowicza kosztowało 600 
złotych. Z tego 350 zł stanow iło w artość 
artykułów  żywnościowych, a  250 zł koszt 
przygotow ania posiłku. Co do pierwszej 
wielkości, nie może być chyba w ątpliw o­
ści. Dzieci nie jedzą tyle, co dorośli, przy­
najm niej do pewnego wieku. M amy więc 
na nich 175 zł oszczędności. Zgadzamy się, 
że pozostałych kosztów nie uda się po­
dzielić n a  połowę. Są one jednak  niższe 
od kosztu przygotow ania porcji d la  do­
rosłego. Przypuśćm y, że wynoszą 200 zło­
tych. Łączny koszt w yżyw ienia dla dzie­
cka przy powyższych założeniach w ynie­
sie więc 375 złotych.

Jeżeli do tego przyjm iem y, że rodzice 
nie zażądają dla swej pociechy dodatko­
wego posłania i korzystać będą z pokoju 
o ilości tapczanów  odpow iadającej licz­
bie dorosłych, to i te  koszty będą znacz­
nie m niejsze. W tak ie j sy tuacji koszt, n a ­
szym zdaniem , będzie naw et niższy od po­
łowy ceny skierow ania. Z resztą czy musi 
tu  koniecznie chodzić o rzeczyw iste kosz­
ty W szak każdy wczasowicz pokryw a

— Trudno z ponad trzydziestoletniego 
okresu pracy w ybrać jakieś w ażne chw i­
le — stw ierdza S tanisław  Lipiński. — P ra ­
cowałem  w zakładzie w  okresie jego n a j­
w iększych przem ian. W szystko działo się 
na moich oczach. Szybko przyzw yczaja­
my się do lepszych w arunków  i zapom i­
nam y chyba, że kiedyś było znacznie go­
rzej. Nasze w ym agania wciąż rosną.

— N iewiele czasu pozostaje m i na za ję­
cia nie zw iązane z p racą  zawodową. N aj­
chętniej wolny czas spędzam  na działce. 
Tam  w  ciszy w ypoczywam  po pracy. 
S praw ia m i to  sporo zadowolenia. Jestem  
także członkiem  Polskiego Związku M oto­
rowego. B rałem  udział w  w ielu ra jd ach  i 
konkursach dla kierowców. O statnio jed ­
nak z powodu b raku  paliw a organizuje się 
ich znacznie m niej.

Od 1973 roku S tanisław  Lipiński pełni 
funkcję przewodniczącego Zakładow ej Kasy 
Zapom ogowo-Pożyczkowej. N ależał także 
do w ładz w  daw nym  Zw iązku Zaw odo­
w ym  M etalowców. Je st członkiem Rady 
M iejskiej Patriotycznego Ruchu O drodze­
n ia Narodowego. Za sw ą długoletnią p ra ­
cę zawodową i zaangażow anie społeczne 
o trzym ał odznaki: Zasłużonego dla
ZKiMR, Zasłużonego dla W ojew ództwa 
Legnickiego, Zasłużonego dla P rzem ysłu 
M etalowego, S rebrny K rzyż Zasługi, M e­
dal 40-lecia PRL oraz w iele dyplomów 
i listów  gratulacyjnych.

(mis)

tylko ich część zgodnie z tabelą  odpłatno­
ści. Nie pow inno być w ięc żadnych obiek­
cji do w prow adzania „połówek” skiero­
w ań na wczasy dla dzieci pracowników.

Przedstaw iona wyżej kalku lac ja  oparta  
jest n a  „m etodzie” zdrowego rozsądku. 
Nie jest poparta  dokładnym i w yliczenia­
mi. Gdyby tak ie przeprow adzić, w yniki 
przem aw iałyby na korzyść w prow adzenia 
zm ian w dotychczasowej odpłatności za 
dzieci przebyw ające na wczasach.

_____________ (k )

Sprostowanie
W poprzednim  num erze złośliwy cho­

chlik d rukarsk i poprzestaw iał w iersze w 
pierw szym  akapicie pod w in ie tą  „Co sły­
chać sek re tarzu?” na s tr  3. Za kłopoty w 
odczytaniu redakcja  przeprasza i poniżej 
podaje w łaściwy uk ład  tekstu :

GRUDNIOWE WYBORY w oddziałowych 
organizacjach partyjnych przyniosły wypa­
dek bez precedensu w dotychczasowej _ hi­
storii zakładu. Po raz pierwszy bowiem 
I sekretarzem OOP wybrana została kobie­
ta. Stało się to w organizacji nr 6, której 
sekretarzem została JANINA ZAJĄC.
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Stanisław Lipiński
JEST JEDNYM z najbardzie j zapraco­

w anych w zakładzie ludzi. Na rozm owę u- 
m aw ialiśm y się k ilkakro tn ie i wciąż trze­
ba było ją  odkładać n a  później. STANI­
SŁAW LIPIŃ SK I k ieru je  p racą Zespołu 
W ydziałów Kuźni. Na to stanow isko m ia­
now any został dw a la ta  po uruchom ieniu 
w ZKiMR produkcji odkuwek.

— Zaczynałem  jako robotnik  — mówi 
S tanisław  Lipiński. — Potem  kształciłem  
się i doszedłem do obecnego stanow iska. 
O zm ianach, jak ie zaszły w  przedsiębior­
stwie, mówiono już w iele i trudno  się dzi­
wić. Zakład to przecież część życiorysu 
ludzi, którzy podejm ow ali p racę w sta ­
rych, zniszczonych zabudow aniach. Po­
czątki były rzeczywiście bardzo trudne. 
Chyba dlatego tak  u tkw iły  ludziom  w  p a­
m ięci tam te  czasy. Nowi pracow nicy nie 
mogą tego zrozumieć. Gdy zatrudnili się, 
był to już inny zakład, nowoczesny, z za- 
zapleczem socjalnym , k tóre w ich ocenie 
jest jeszcze zbyt skrom ne, ale dla nas było 
spełnieniem  m arzeń.

W lutym  1956 roku podjął pracę w  ów­
czesnej Fabryce Narzędzi Rolniczych. 
Ukończył szkołę zawodową i został ślusa­
rzem  w narzędziowni. W rok później za­
czął pracow ać na stanow isku szlifierza.

Od 1961 roku pracow ał jako technolog. 
W raz z uruchom ieniem  w  przyzakładow ej 
szkole technikum  wieczorowego rozpoczął 
w nim  naukę. W 1964 roku z dyplomem 
technika został m istrzem  w narzędziowni. 
W krótce jednak  odwołany z tego stano­
w iska wrócił do technologów.

— W prowadzono wówczas w  zakładzie 
norm y technicznie uzasadnione — mówi 
dalej S. Lipiński. — Oznaczało to dla 
w szystkich techuologów w iele pracy. D la­
tego m usiałem  tam  wrócić. Przeliczyliśm y 
czas pracy robotników  w zw iązku z w pro­
w adzeniem  akordu. Nie pozostałem  jed ­
nak  długo na tym  stanow isku. W krótce 
przystąpiono do uruchom ienia stare j kuź­
ni. N iewiele z niej pozostało z lat, kiedy 
produkow ano tam  odkuwki. P raktycznie 
zaczynaliśm y od nowa. Nie było to łatw e, 
brakow ało fachowców, tak  wśród robot­
ników  jak  i kadry  inżynieryjno-technicz­
nej. N iewiele jeszcze w iedzieliśm y o kuciu, 
trzeba było jednak  zaczynać. Zostałem  
kierow nikiem  w tym  wydziale.

Był rok  1968. Obecny w ydział K-5 
był wówczas jedynym  w ydziałem  k u ją ­
cym. W osiem la t później w  zakładzie 
uruchom iono nową kuźnię. S tanisław  L i­
piński został wówczas k ierow nikiem  W y­
działu K-2. Pełnił tę funkcję do chwili
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Ceny skierowań nie zmienia się



W IELE przygotow ań czyniono przed 
rozgryw kam i zakładow ej spartak iady  na 
wesoło. Przez k ilka tygodni opracow yw a­
no program , wym yślano konkursy i zaba­
wy. W reszcie organizatorzy kupili nagrody 
i zapew nili pomieszczenia. I wówczas oka­
zało się, że n ik t z dwutysięcznej załogi 
nie zgłosił swojego udziału w  tej im pre­
zie. Nie zrezygnowano jednak  z je j p rze­
prowadzenia. S praw a udziału w  sp a rta ­
kiadzie stanęła naw et na jednej z dy­
rektorskich  operatyw ek. I dopiero w ów ­
czas w płynęły cztery zgłoszenia. Po dw a 
z kuźni i m atrycowni.

W J tak im  składzie m iała być rozegrana 
ta  im preza 5 lutego po południu. M iała, 
bo jak  się okazało, przed jej rozpoczę­
ciem zrezygnowały jeszcze dw a zespoły. 
W ystartow ali tylko reprezentanci m atry ­
cowni. Zam iast w ięc rozgryw ek m iędzy­
wydziałowych, odbyły się rozgrywki w y­
działowe.

Dlaczego tak  się stało? Czy przew idzia­
ny w  tym  roku program  spartak iady  był 
nieciekaw y? Składał się z trzech grup 
rozgrywek. P ierw szą stanow iły konkursy 
sprawnościowe. Z 10 zaplanow anych ro ­

Niesmak po zimowej spartakiadzie

Startowały 
tylko dwa zespoły

zegrano tylko sześć. O rganizatorzy uznali 
bowiem, że dla dwóch drużyn nie m a po­
trzeby realizow ania całego program u. 
Były to między innym i przew rót przez 
m aterac, slalom  z p iłką między słupkam i 
zakończony strzałem  do bram ki, podaw a­
nie piłki nogą ponad płotkiem  w cza­
sie m inuty, przeskok przez płotek, slalom 
i pow rót z p iłką lekarską trzym aną m ię­
dzy nogami, konkurs n a  celność strzałów  
oraz bieg z kobietą trzym aną na rękach. 
Druga część program u to potyczki rodzin­
ne. M ałżonkowie, sta rtu jący  w  każdej z 
drużyn, m usieli odpowiadać n a  pytania. 
Tylko jednakow e odpowiedzi były pun­
ktowane. P y tan ia dotyczyły okoliczności 
poznania się, reakcji żony n a  pow rót p i­
janego męża, da t urodzin m ałżonka, dzieci 
i zaw arcia związku, obowiązków m ęża w 
domu, dokończenia pierwszych strof 
„P ana Tadeusza”, a naw et nocnej bielizny 
współm ałżonka.

O statnim  etapem  były py tan ia ze zna­
jomości przepisów  BH P i Kodeksu P ra ­
cy. Większość z nich była konkretna (do­
puszczalna norm a hałasu, definicja w y­

padku przy pracy, wysokości m inim alne­
go odszkodowania), ale były także pod­
chw ytliw e, np. k tóre w ypadki zgłasza się 
przełożonemu, czy kow al może pracować 
na łam aczu, co oznacza ZSIP? N iektóre 
trak tow ały  przepisy hum orystycznie — czy 
w  oddzielnym  pomieszczeniu na trzeciej 
zm ianie może pracow ać kobieta razem  z 
mężczyzną?

Nowością tegorocznej spartak iady  był 
s ta rt w poszczególnych konkurencjach 
w szystkich zawodników. Tylko w konkur­
sie p ar m ałżeńskich w ystępow ali rep re­
zentanci drużyn. Sam  sposób prow adzenia 
konkursu był także nowością. Czy taki 
program  można było nazw ać a trak cy j­
nym ?

O rganizatorzy dążyli przede wszystkim  
do w prow adzenia m iłej atm osfery i tem u 
celowi program  odpowiadał. Jednak  n ie­
w ielka liczba uczestników spowodowała 
skrócenie imprezy. Nie rozdzielono prze­
w idzianych dla zwycięzców nagród. Za 
pierw sze m iejsce przewidziano lutownice, 
a dla s ta rtu jącej w  zespole kobiety k ra ­
jaln icę do frytek. D ruga lokata m iała być 
uhoronow ana kuchenkam i elektrycznym i 
oraz lokówką.

Zwycięzcy tegorocznej spartak iady  to 
zespół w składzie: STANISŁAW  I KRYS­
TYNA FLEJTERSCY, W OJCIECH W INIA- 
REK, STANISŁAW DACKO i TADEUSZ 
BIAŁAS. O trzym ali nagrody przew idzia­
ne dla zespołu za zajęcie III m iejsca, n i­
klow any kom plet dla palaczy, a s ta rtu ­
jąca w  zespole kobieta zapalniczkę do 
gazu. Drugi zespół w  składzie: BOGDAN 
i TERESA CZERWIOWIE, TADEUSZ

Głównym  tem atem  plenum  było omó­
w ienie ak tualnej sytuacji zakładu oraz 
możliwości podwyższenia płac. Rok ubie­
gły, a szczególnie d ruga jego połowa, nie 
był zbyt pom yślny dla przedsiębiorstwa. 
Wszyscy pam iętam y w arunki, jak ie n a ­
rzucił zakładowi bank, staw iając pod 
znakiem  zapytania dalsze jego kredyto­
wanie. Dlatego przedstaw ione inform acje 
mogą zostać uznane za pozytywne. Mimo 
kłopotów, sy tuacja ZKiMR popraw iła się. 
N ajlepiej św iadczą o tym  w prow adzone 
już i p lanow ane podwyżki płac.

Od początku bieżącego roku objęci zos­
tali nim i wszyscy kierownicy, począwszy 
od szefów działów  i wydziałów, a skoń­
czywszy na kadrze dyrektorskiej. Po 
w prow adzeniu nowego system u płac oka­
zało się że zarobki tej grupy są niższe 
od średnich w przedsiębiorstwie. Dlatego 
b rak u je  chętnych do zajm ow ania b a r­
dziej odpowiedzialnych funkcji. Obecnie 
nieobsadzone są dw a stanow iska k ierow ­
nicze w  Zespole W ydziałów Produkcji 
M aszyn Rolniczych. Nowe staw ki podnio­
sły pobory dyrektorów  i kierow ników  od 
3 do 4 tysięcy złotych. Dzięki tem u p ła­
ce tej grupy znalazły się nieco powyżej śre­
dniej zakładowej. Nie jest to jednak  ko­
niec. Już  w  tym  m iesiącu, jak  zapew nił 
dyrektor ZKiMR, kolejne grupy pracow ­
ników  pow inny otrzym ać podwyżki. O bej­
m ą one przede w szystkim  m istrzów  i b ry ­
gadzistów. Przy usta lan iu  nowych pobo­
rów  wzięto pod uw agę m alejący prestiż 
tych stanowisk. Dotychczas m istrz zara­
biał m niej niż jego podwładny. Nie za­
chęcało to do obejm ow ania tych funkcji. 
Od kw ietn ia te  relacje  pow inny się zm ie­
nić. Poza tym  pracow nicy dozoru otrzy­
m ają  zwiększoną o 5 procent prem ię. Po­
dobnie, jak  w przypadku pracowników  
um ysłowych i zatrudnionych w  system ie 
dniówkowym, prem ie przyznane m is­
trzom  i brygadzistom  będą ściśle pow ią­
zane z efektem  uzyskiw anym  w  produk­
cji. Każdy jednoprocentow y w zrost sprze­
daży lub  w ydajności pracy spw oduje 
zwiększenie prem ii o 1 procent.

N a znaczniejsze podwyżki mogą liczyć 
długoletni pracow nicy przedsiębiorswa.

Obradowało związkowe plenum | l

36 milionów złotych 
na podwyżki płac

Podwyżki płac, zim owiska w  NRD i organizacja Dnia M etalowca to, oczywiście, 
tylko niektóre z podjętych na ostatnim  plenum  NSZZ Pracow ników  ZKiMR tem a­
tów. M arcowe spotkanie działaczy związkowych rozpoczęło się od złożenia życzeń 
i w ręczenia kw iatów  aktyw istom  związkowym. Przewodniczący te j organizacji 
ANTONI PRZYBYSZEWSKI podkreślił zaangażow anie kobiet w działalność na rzecz 
załogi.

To w łaśnie oni w raz ze szczególnie w y­
różniającym i się zaangażow aniem  i w y­
dajnością członkam i załogi o trzym ają n a j­
wyższe podwyżki. Jak  zepewnił MARIAN 
NAWROCKI, w zrost w ynagrodzenia w y­
niesie przeciętnie na jednego pracow nika 
około 1,9 tys. złotych. Mogą się jednak 
zdarzyć i tak ie przypadki, że ktoś z p ra ­
cowników nie otrzym a podwyżki w  ogó­
le. Pom yślano ją  bowiem  jako czynnik m o­
tyw ujący do jeszcze lepszej bardziej w y­
dajnej pracy.

Podwyżkam i nie zostaną objęci praco­
w nicy m atrycow ni zatrudnien i w  ram ach 
dniówki zadaniowej oraz większość p ra ­
cowników akordowych. Takie posunięcie 
m a na celu zlikw idow anie w ystępujących 
w  zakładzie „kom inów” płacowych. Tyl­
ko w  szczególnie um otyw ow anych przy­
padkach nieliczni pracow nicy tej grupy 
otrzym ają wyższe pobory. Na pew no na 
podwyżkę mogą liczyć w ydaw cy z m atry ­
cowni. Zlikw idow ane m ają  być także n a j­
niższe płace w  przedziale od 10 do 12 
tys. złotych. P rzew idyw ane podwyżki 
m uszą być u trzym ane w  dozwolonym 12- 
-procentow ym  w stosunku rocznym  przy­
roście płac. Gdyby zakład w prow adził 
wyższe, przestałyby obowiązywać wszel­
kie ulgi podatkowe, co w  rezultacie ozna­
czałoby niewypłacalność przedsiębiorstwa.
mmi ni In i m w

Poza tym  konieczne będzie w tym  roku 
zm niejszenie liczby etatów  o 30. Je st to 
możliwe, gdyż, jak  w ykazała praktyka, 
w iele osób p racu je dziennie po 4 do 6 
godzin. Są więc rezerwy, k tóre trzeba w y­
korzystać dla dobra załogi.

Zapowiedziane przez dyrek tora pod­
wyżki nie stanow ią ak tu  jednorazowego. 
N astępne la ta  pow inny przynieść dalszą 
regulację płac w przedsiębiorstw ie. Cho­
dzi o takie ich ustaw ienie, aby pracow nik 
na wyższym stanow isku zarab ia ł więcej 
od swoich podwładnych. Tegoroczne pod­
wyżki nie zała tw iają  tej spraw y do koń­
ca. Poza tym, jak  stw ierdził dyrektor 
M. Nawrocki, k ilka uw ag zgłoszonych do 
obowiązującego system u płac zostanie 
rozpatrzonych i w  m iarę możliwości w pro­
wadzonych w życie. Na tegoroczne pod­
wyżki przeznaczono 3G m ilionów złotych.

Podczas p lenum  zapewniono także ze­
branych, że o ile nie będzie popraw ek 
do zakończonego obecnine bilansu, nagro­
da z zysku zostanie wypłacona. Będzie 
wynosiła, podobnie jak  w la tach  poprzed­
nich, m iesięczną pensję zatrudnionego.

Obecnie trw a ją  prace nad obliczeniem 
skutków  w yrów nania naliczanego ekw i­
w alentu za węgiel. U staw a o możlwości 
podniesienia w ypłacanych z tego ty tu łu

SCHABOWSKI, DARIUSZ NOWACKI 
oraz JA N  KASPRZYCKI otrzym ał p a­
m iątkow e wazony, a sta rtu jąca  w  nim  
pani m ały kom plet sztućców kuchennych.

Równocześnie z zim ową spartak iadą 
rozegrano tu rn ie j tenisa stołowego z u- 
działem  mieszkańców zakładowego osie­
dla. Odbył się on system em  każdy z każ­
dym, a startow ało  tylko 7 zawodników. 
W szystkie pojedynki w ygrał JA N  BUR- 
KIEW ICZ, zdobyw ając m aksym alną ilość 
12 punktów , a kolejne m iejsce przypadło 
ANDRZEJOW I GĘSZCE — 10 punktów . 
Obaj reprezentow ali m ieszkańców hotelu 
robotniczego. Trzecia lokata przypadła 
EDWARDOWI NAHSOWI, który zgrom a­
dził 8 punktów . Reprezentow ał miesz­
kańców  budynku rotacyjnego. Za pierw sze 
m iejsce nagrodą była lutow nica, za d ru ­
gie turystyczna kuchenka, a za trzecie 
kom plet dla palaczy. Pozostali uczestnicy 
tu rn ie ju  otrzym ali: portfel, paski skórza­
ne oraz inne pam iątkow e drobiazgi.

Można z pewnością stw ierdzić, że orga­
nizatorzy -  Dział Socjalny, Dział BHP 
oraz Zarząd Zakładow y ZSMP — zrobili 
wiele, aby uatrakcyjn ić imprezę. Je j u- 
czestnicy baw ili się wspaniale. Niech ża­
łu ją  ci, k tórych zabrakło  na starcie zi­
mowej spartakiady.

Nie sposób na koniec nie postaw ić py­
tania, skierowanego do pracow ników  
ZKiMR. Jak  oceniają tak ie im prezy? Czy 
ta  form a rekreacji już się przeżyła? Być 
może, w ielu m a inne ciekawe propozycje, 
które zapew niłyby zakładow ym  im prezom  
w ielu zwolenników. Jeżeli tak, prosim y o 
zgłaszanie ich. Obiecujem y, że żaden głos 
nie zostanie pom inięty. (mis)

staw ek zezwalała na ich w prow adzenie 
w  1985 roku. Jednak  sy tuacja finansow a 
przedsiębiorstw a nie pozw alała na prze­
prow adzenie takiego zabiegu. Jeżeli w ynik 
obliczeń w raz z podw yżkam i płac nie 
przekroczy 12 procent, wyższy ekw iw alent 
zostanie w prow adzony jeszcze w  tym  ro ­
ku.

Kolejny punkt obrad związkowców był 
poświęcony om ówieniu przygotow ań do te ­
gorocznego to n ią  M etalowca. To święto 
zbiegnie się w czasie z podwyżką płac. 
Członkom kom isji wydziałowych, typu ją  
cych pracow ników  do odznaczeń i w y­
różnień, przypom niano o obowiązujących 
w tej m ierze zasadach.

W końcowej części plenum  przew odni­
czący NSZZ Pracow ników  ZKiMR poin­
form ow ał o podpisanym  na przyszły rok 
porozum ieniu z zakładem  w  NRD, doty­
czącym w ym iany kolonijnej dzieci i 
młodzieży. Ferie szkolne w  tym  k ra ju  
przypadają na kwiecień, a jest to okres, 
v/ k tórym  nasze ośrodki nie są w ykorzy­
stane. Nie będzie to więc kolidowało z 
wypoczynkiem pracowników  przedsię­
biorstw a. Przy okazji zastanaw iano się, 
dlaczego tak  m ałe zainteresow anie tow a­
rzyszy organizow anym  przez zakład zimo­
wiskom. Na pierw szy plan w ysunęły się 
spraw y odpłatności i atrakcyjności loka­
lizacji zimowisk. W porów naniu z cenam i 
proponow anym i przez ZHP koszt zakłado­
wego skierow ania był bardzo wysoki. 
Ponadto gdyby zim owiska organizowano 
w  teren ie górzystym , byłoby na pewno 
więcej chętnych.

Zgodnie z podjętym i ustaleniam i podob­
ne spotkania m ają odbywać się co m ie­
siąc. A ntoni Przybyszewski zachęcił w y­
działowych aktyw istów  związkowych do 
organizow ania podobnych spotkań z u- 
działem  członków poszczególnych ogniw 
NSZZ.

Podczas związkowego plenum  podjęto 
uchw ałę o przeprow adzeniu społecznego, 
wiosennego przeglądu w arunków  pracy.

M. SZCZYPIORSKI

l i n i e !  p y ł ó w  i  g a z ó w  p r z y n a i m n i e i  w  o b l i c z e n i a c h
1985 rok bił rekordy pod w ielom a 

względam i. Były to, niestety, sm utne dla 
ZKiMR rekordy. Górny pułap  osiągnęły 
w ypadki przy pracy, a opłaty za „korzy­
stanie” ze środow iska naturalnego w zro­
sły o ponad 40 procent. Ubiegły rok  w y­
kazał sporą popraw ę w  obu tych dziedzi­
nach. O zm niejszeniu wypadkowości już 
inform owaliśm y, przyjrzyjm y _ się więc 
liczbom dotyczącym em isji pyłów i gazów 
do atm osfery. .

O ponad połowę zm niejszyła się ilosc 
em itow anych przez przedsiębiorstw o py­
łów. O ile w  1985 roku wypuszczono w 
pow ietrze aż 209 ton, to w  ubiegłym  roku 
tylko 92 tony. C zterokrotnie zm niejszyła 
się em isja tlenku  węgla, bo z 282 ton  w 
1985 roku do 59 w  m inionym. Dwa la ta  
tem u zakład w ydalił do atm osfery 82 tony 
węglowodorów i 60 ton  tlenku  azotu, w  
ubiegłym  roku liczby te  zm niejszyły się 
odpowiednio do 42 i 22 ton. Ja k  w ynika 
z powyższych przykładów , k ilkakro tn ie 
zm niejszyła się em isja substancji szkodli-
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wych. Jedynie w  jednym  przypadku zano­
tow ano zwiększenie się em isji gazu. W zro­
sło w ydalanie siarkow odoru z 0,032 w  1985 
do 0,036 tony w 1986 roku. Na tym  sa­
m ym  poziomie u trzym ała się em isja dw u­
tlenku  węgla. W ynosiła ona w  1985 i 1986 
roku po 131 ton.

Co spowodowało tak  znaczne zm niejsze­
nie ilości em itow anych do atm osfery zanie­
czyszczeń? Dwa la ta  tem u obliczenia ich 
wielkości oparto n a  k ilku  zaledwie pom ia­
rach. Roczne zanieczyszczenia ustalono po­
przez pom nożenie m aksym alnego w yniku 
przez liczbę godzin pracy poszczególnych 
urządzeń i maszyn. Do tego dodano obli­
czenia, w ynikające z podsum ow ania b i­
lansu paliwowego. W ubiegłym  roku, dzię­
ki staraniom  pracow ników  Działu B ada­
n ia i Ochrony Środowiska, liczba przepro­
wadzonych pom iarów  zwiększyła się o 90 
procent. Pozwoliło to na dokładniejsze 
określenie wielkości em itow anych pyłów 
i gazów.

Za 1985 rok przedsiębiorstwo zapłaciło 
za przekroczenie dopuszczalnej ilości em i­
tow anego tlenku  w ęgla karę w wysoko-

Viebo nad kom inem  zakładow ej ko tłow ni jest 
z każdym  rokiem  coraz czystsze
ści 18 tys. zł. O plata za jeden kilogram  
w ydalanego tlenku  wynosiła 40 groszy, a

przekroczenie norm y osiągnęło 45 ton. 
Za ubiegły rok zakład nie zapłaci już kar. 
Jest to o tyle ważne, że znacznie wzrosły 
opłaty za „korzystanie” ze środow iska 
jak  również za przekroczenie em itow anych 
ponad norm ę, szkodliwych substancji.

Od trzeciego' m arca ubiegłego rok u opła­
ty te  są trzy razy wyższe. O ile do tego 
czasu zakłady płaciły po 2 "łote za k ilo­
gram  pyłu, to od m arca 1986 już 6 złotych 
za kilogram. Takie proporcje spowodo­
wały, że opłata za „korzystanie” ze środo­
w iska nie zm niejszyła się w porów naniu 
z 1985 rokiem , ale w zrosła o ponad 700 
tysięcy złotych.

Za ubiegły rok ZKiMR zapłaciły z tego 
ty tu łu  1 732 tys. zł. a  rok  wcześniej 1 007 
tys. zł. Może się zdarzyć, że za ten  rok 
zapłaci z tego ty tu łu  trochę w iększą su­
mę, ale będzie to skutek  obow iązyw ania 
nowych, wyższych opłat przez pełne 12 m ie­
sięcy. Może jednak uda się w  tym  czasie o- 
graniczyć ilość em itow anych zanieczyszczeń 
lub jeszcze bardziej je urealnić. (mis)



Do wspólnego przemyślenia
Od dłuższego już czasu większość z nas 

szuka sposobów na w yjście z trudnej sy­
tuacji gospodarczej, z różnym  zresztą sku t­
kiem. Oczywiście, spraw a nie jest prosta 
i nie m ożna jej załatw ić jednym , sku te­
cznym posunięciem.

Tymczasem na co dzień spotykam y się z 
w ielom a objaw am i lekcew ażenia spraw  
z pozoru drobnych, ale sk ładających się 
na całość. N iestety, nie wszyscy potrafim y 
zdać sobie z tego spraw ę. A w ystarczy­
łoby krytyczniej spojrzeć na w łasne pod­
wórko, w  tym  przypadku spraw y przed­
siębiorstwa.

Na głównej drodze od pewnego czasu 
sterczał, jak  przysłowiowy w yrzut sum ie­
nia, pagórek po w ykopach spowodowa­
nych jakąś aw arią  lub tez po zim nych 
wybojach, uzupełnianych w łaśnie ziem ią 
lub żużlem. Nikom u to nie przeszkadzało, a 
najm niej pracow nikom  pobliskiego Działu 
A dm inistracji, bądź co bądź, odpowie­
dzialnego za porządek w  zakładzie. Poty­
kali się na tym  pagórku rów nież k ie­
rowcy wózków przewożących tam tędy m a­
szyny rolnicze. To, że w biegu zahacza się 
o wyboje, o ogrdzenia, że oderw ie się 
jakąś część od m aszyny, k tó ra  potem  leży 
długi czas nikom u niepotrzebna, ktoś skw i­
tu je  stw ierdzeniem , że to „m ałe piw o” w 
porów naniu z problem am i, jak ie przeżyw a 
k raj. To praw da, ale przecież w ielkie 
problem y sk ładają się w łaśnie z tych 
m ałych! A co na to odbiorcy maszyn, czy 
zadow alają ich zdekom pletow ane w yroby?

Dziwią porzucone w  różnych m iejscach 
kom pletne, w dobrym  stanie części m a­
szyn, pow iązane naw et w wiązki, zapew ne 
z jakim ś zam iarem . Czy n ik t ich nie szu­
ka? W idok tak i spotykam y codziennie, 
przez dłuższy czas, z pew nością pow inien 
zm usić do głębszego zastanow ienia.

W stydzimy się podnieść zgubiony lub 
bezm yślnie porzucony przedm iot, aby za­
nieść go na w łaściew  miejsce. Spraw ia 
nam  kłopot zorganizow anie prostej akcji 
zbiórki złomu, bo drobiazgów nie opłaca 
się zbierać. A jest ich przecież w  zak ła­
dzie mnóstwo. Pow ybijane szyby czekają 
m iesiącam i na uzupełnienie. Przecieki 
wody deszczowej, spow odow ane nieraz 
aw ariam i, likw idow ane są dopiero wtedy, 
gdy już nie m a innego wyjścia. Dziury na 
drogach lub w ystające dru ty  przestają  
straszyć dopiero wtedy, gdy z ich powodu 
zdarzy się w ypadek. Długo pielęgnowany 
przez kogoś traw n ik  lub rab a ta  zastają 
bezm yślnie zdeptane lub rozjeżdżone przez 
kogoś innego. P rzykłady m ożna mnożyć.

Jedno jest pew ne -  zbyt m ało uwagi 
poświęcam y spraw om  drobnym , które, 
złożone w całość, tw orzą problem y w ięk­
sze, ale trudniejsze już do rozwiązania. 
Poza tym  coraz powszechniej daje się za­
uważyć b rak  szacunku dla w spólnej p ra- 
cy, wspólnego m ienia i wspólnych prze­
cież obowiązków. Słowo „w spólnota” za­
traca  sens, a szkoda!

Może w arto  zastanow ić się nad tym  
w szystkim ?

(j)

Czy koniec kłopotów / /? / ’

Jeszcze raz o malowaniu 
elektrostatycznym

W POPRZEDNIM NUMERZE „PF” pisaliśm y o kłopotach z m alow aniem  elek tro­
statycznym . Problem  polegał na tym, że zainstalow ane w zakładzie urządzenia nie 
spełniały swojego zadania. Zam iast ograniczenia zużycia farb  i lakierów  oraz popra­
wy w arunków  pracy, przynosiły odw rotne rezultaty . Dlatego w łaśnie m ożna było 
spotkać na zakładowych ulicach „U FO -ludki”, czyli pracow ników  m alarn i w kom bi­
nezonach pokrytych niebieską farbą. Co zm ieniło się po upływ ie kilku  tygodni?

O ficjalna inform acja, jaką uzyskaliśmy, 
mówi, że wyszystko już jest załatw ione. 
K abina została odpowiednio oświetlona, 
działa ją urządzenia w entylacyjne oraz 
wodne, które m ają  w yłapyw ać drob­
niutk ie cząsteczki farb. Przeprow adzono 
próbę dodaw aw ania do farb  płynu, aby 
popraw ić ich właściwości elektrostatycz­
ne. Efekty są jednak  różnie oceniane. 
P racow nicy tw ierdzą, że jeszcze więcej 
farby leci na nich zam iast na maszyny. 
Innego zdania są technolodzy.

— Po przebadaniu  farby  — pow iedział 
główny technolog WACŁAW ASŁAMO- 
WICZ — okazało się, że m a ona dużą o- 
ładunków. Dlatego postanow iliśm y dodać 
porność elektrostatyczną i nie p rzy jm uje 
do niej płynu. Zwiększyło to znacznie 
przewodzenie prądu. W łaściw ie spraw a 
mogłaby być już uznana za zakończoną, 
gdyby nie postaw a m alarzy. Nie dostoso­
w ują  się oni do reżim u technologicznego. 
Chcą m alować m aszynę z obu stron w 
jednej kabinie. P rzy założeniach p rzy ję­
tych przez zachodnioniem ieckich p rodu­
centów  jest to niem ożliwe i musi m ieć 
uboczne skutki.

P rak tyką  stało się zw iększanie ciśnie­
n ia strum ienia farby. W w yobrażeniu m a­
larzy m a to zapew nić dokładne i szybkie 
pokryw anie m aszyn odpow iednią w arstw ą. 
Dzieje się jednak odw rotnie. P rzy zw ięk­
szonym ciśnieniu przestaje działać elektro- 
statyka. Na naładow anych elektrycznie 
cząsteczka h w ym uszany jest k ierunek  
ich lotu, nie na tyle jednak  skutecznie, 
aby zgrom adziły się one na częściach m a­
szyn. Jeżeli m alow ane elem enty zna jdu ją  
się dalej od robotnika, fa rba  grom adzi się 
nie na maszynie, ale na ub ran iu  Poza 
tym  je j część przedostaje się na drugą 
stronę kabiny i osiada na jej ścianach.

Technologia m alow ania ele' rostatyczne- 
go w ythaga wolnego nak ładan ia farby 
niew ielkim  strum ieniem  i pod niedużym  
ciśnienierń. &• ruchu cząsteczek farby m a 
decydować ćlekfrostatyka, a nie ciśnienie. 
M alow anie m a odbywać się w dwóch k a­
binach. W każdej z nich tylko jedna stro ­
na m aszyny pow inna być pokryw ana fa r­
bą. Obecnie postępuje się w brew  tym  za­
sadom. M alarze chcą pom alować całą m a­
szynę w jednej kabinie, p racu jąc w  po­
jedynkę. Nie m ożna tego osiągnąć przy 
niew ielkim  ciśnieniu. Dlatego w łaśnie je 
zw iększają.

— W prow adzenie m alow ania e lek trosta­
tycznego było koniecznością — stw ierdził 
zastępca dyrek tora do spraw  technicznych 
ALEKSANDER OLECH. -  Stosuje się je  
we w szystkich k rajach . E lek trostatyka 
pozw ala na zaoszczędzenie około 40 proc. 
farby. Są to więc ogrom ne korzyści. Poza

tym  popraw iają się w arunk i pracy. Nie­
stety, w naszym  zakładzie stało się ina­
czej. Po kilku  dniach n ienagannego dzia­
łan ia  urządzenie to przysporzyło nam  spo­
ro kłopotów. Nie jest to jednak  w ina 
technologii, ale pracowników.

Z drugiej jednak  strony m alarze za­
trudnien i przy m alow aniu e lek trosta ty ­
cznym nie posiadają niezbędnego obuw ia 
n a  skórzanych podeszwach. Je st ono w a­
runkiem  rozładow ania napięcia grom adzą­
cego się w  organizm ie pracow nika. Czy 
jednak  może mieć w pływ  na przyciąga­
nie cząsteczek naładow anej e lek trosta­
tycznie farby? Isto tną rolę odgryw ają też 
rękaw ice. P racow nik, posługujący się p is­
toletem  do m alow ania elektrostatycznego, 
nie pow inien w  nich pracować, gdyż jego 
rękojeść pow inna stykać się ze skórą. In ­
nym  w yjściem  jest wycięcie w  rękaw icy 
odpowiedniego otworu. Czy tak  się postę­
pu je?

— Obie te spraw y są bardzo w ażne dla 
w łaściwego użytkow ania tej ap a ra tu ry  — 
m ówi dalej W. Asłamowicz. — N ieprze­
strzeganie tych zaleceń może prow adzić 
do ubocznych skutków. Nie pow inny być 
one aż takie, jak ie  w ystępują obecnie w 
m alarni. G łównym  powodem  jest n ieza­
chow anie wymogów technologii m alow a­
nia. Często w idzieliśm y agregaty  n as ta ­
w iane na m aksym alne ciśnienie. Z a trud ­
nieni przy nich pracow nicy nie reagu ją na 
nasze zalecenia. Jedynym  więc wyjściem  
jest sprow adzenie do zakładu przedstaw i­
ciela producenta, aby ocenił przyczyny 
obecnego stanu rzeczy. Z jego stanow is­
kiem  n ik  chyba nie będzie polemizował.

N ieprzestrzeganie reżim u technologiczne­
go nie jest w yłącznie spraw ą m alarn i 
elektrostatycznej. Często m ożna zaobser­
w ow ać podobne zjawiska. N iepotrzebnie 
zw iększa się obroty maszyn, do pieców ła­
du je  się większe ilości m ateria łu  do n a­
grzew ania, nie stosuje się ochron oso­
bistych itp. Co w ięcej, pracow nicy dozoru 
technicznego są często bezradni. B rakuje 
ludzi do obsadzenia w szystkich stanowisk, 
w ięc przym yka się oczy na takie zanied­
bania. Pow oduje to szybkie zużycie m a­
szyn i urządzeń. Nie m ożna też zwolnić 
p racow nika nie stosującego się do przepi­
sów, gdyż na jego m iejsce b rak u je  nas­
tępcy.

Czy jest to cała p raw da o m alow aniu 
elektrostatycznym ? Z końcową oceną po­
czekam y do opinii ekspertów . W ydaje się, 
że będzie ona m iała zasadnicze znaczenie. 
A ten artyku ł m a zaprezentow ać jedynie 
pogląd drugiej z zainteresow anych stron. 
Być może, p raw da leży pośrodku.

(mis)

NIE T A K  DAWNO sprawa ta była przedm io­
tem  szczegółow ej analizy E g zeku tyw y  K Z PZPR. 
Inform acją o sy tuacji zdrow otnej załogi ZKiM R  
przedstaw ił k ierow nik  zakładowego am bulato­
rium  W IKTO R PIOTROW SKI. W nioski z n ie j 
w ypływ ające n ie są, n ieste ty , zb y t o p tym is tycz­
ne. Stan zdrow otny załogi jest po prostu  n ie­
zadow alający. P rzyczyn y  są, oczywiście, bardzo 
złożone. Można je ująć w  trzech grupach: w y ­
ją tkow o n iekorzystne  w arunki pracy, n ieracjo­
nalna gospodarka siłami pracow ników  oraz n ie­
dosta tki organizacyjne w  działalności am bulato­
rium .

N a jw iększy  w p ływ  na stan zdrowia pracow ni­
ków  ZKiM R w yw iera  środow isko pracy. Naraże­
ni są na długotrw ałe i system atyczne oddziały­
w anie w ielu  szkodliw ych  dla zdrowia czynników , 
jak zapylenie, hałas, w ib rac ja  1 w ysokie  tem pe­
ratury. N ależy więc liczyć  się ze znacznie czę­
stszym  niż w innych środow iskach w ystępow a­
niem  takich  chorób, jak  pylica, przew lekłe  scho­
rzenia układu  oddechowego, zm iany w  system ie  
nerw ow ym  i ruchow ym , uszkodzenia słuchu i 
w zroku . Potw ierdzają to w y n ik i badań w  „Dol- 
m edzie”. Przebadaną grupę pracow ników  ZKiM R  
charakteryzu je  w yższa  częstotliwość w ystępo­
wania m .ln. nerw ic h iperstenicznych, nadpobu­
dliwości, dolegliwości korzonkow ych , n ieżytów  
gardła i innych  schorzeń laryngologicznych, za­
burzeń ostrości w zroku  oraz podw yższonego ci­
śnienia w ew nątrzgałkow ego. W iększość z nich, 
dotyczących zwłaszcza górnych dróg oddecho­
w ych  oraz dolegliwości układu kostno-staw ow e­
go i nerw ow ego, zw iązana jest z n ieko rzys tn ym  
m ikro k lim a tem  i uciążliw ym i w arunkam i pracy  
w  w ielu  w ydziałach.

W św ietle  pow yższego szczególnego znaczenia  
nabierają działania w  sferze popraw y w arunków  
pracy. Jest to podstaw ow y czyn n ik , um ożliw ia­
jący zapobieganie n iek tó rym  chorobom. Ogra­
niczenie do najniższych m ożliw ych  granic od­
działyw ania na organizm szkodliw ych  czynn ików

może przyczyn ić  się do polepszenia stanu zdro­
wia załogi oraz w ydłużen ia  okresu je j zawodo­
w e j aktyw ności. Ma to szczególne znaczenie w  
obecnej sy tuacji kadrow ej przedsiębiorstwa.

K rajow e s ta tys ty k i w ykazu ją , że w  ostatnich  
latach w  szyb k im  tem pie rosły przypadki cho­
rób zaw odow ych z pow odu u tra ty  słuchu. Dzia­
ło się tak, m im o dość liberalnych norm  dopusz­
czalnego na stanow iskach hałasu. Obecnie zosta­
ły  one znacznie obniżone  t w ynoszą dla m ęż­
czyzn  85, a dla kobiet 60 decybeli. Tym czasem  
oiadomo, że w  n iek tórych  w ydziałach kuźn i ha­

łas dochodzi naw et do 135 decybeli. Znacznej li­
beralizacji uległy natom iast przepisy określające  
zasady uznawania chorób za zawodowe. Od 
stycznia  tego roku  w ystarczy  do tego, a także  
do przyznania pracow nikow i odpow iednich p rzy ­
w ilejów , już nie 10-procentowy, ale l-procento- 
w y uszczerbek na zdrow iu. Zagadnienia tego w  
żadnym  w ypadku  nie m ożna bagatelizować, je­
żeli perturbacje kadrow e m ają  należeć do prze­
szłości.

in n ym  czynn ik iem , negatyw nie  w pływ ającym  
na zdrow ie załogi, n iechętn ie zauw ażanym  przez 
kierow nictw o, jest nadm ierne eksploatow anie  
sił pracow ników . Ze szczególną mocą podkre­
ślał to W. P iotrow ski i trudno nie przyznać mu  
racji. Praca w  opisanych w y że j w arunkach po 
kilkanaście godzin na dobę nadm iernie w yczer­
puje siły za trudnionych. Na w yp oczynek  i re ­
generację brakuje, n ieste ty , czasu.

Daleka od doskonałości — z ob iek tyw n ych  i 
su b iek tyw n ych  p rzyczyn  — jest bieżąca opieka  
m edyczna nad pracow nikam i. Nie ma w  n iej 
miejsca na działania pro filak tyczne . W ciąż nie 
ma w  zakładzie zorganizowanego system u  ba­
dań okresow ych, obejm ującego całą załogę, na ­
dania w „D olm edzie” mają przede w szystk im  
dostarczyć in form acji o ogólnym  stanie zdrowia  
załogi i p rzyn a jm n ie j z dw óch powodów nie m o­
gą zastąpić okresow ych. Po pierw sze dlatego, że 
nie odbyw ają  się dość często, a po drugie, że na 
tle  ogólnego obrazu zdrow otności załogi ginie 
pojedynczy  pracow nik, gdyż nie w yn ika ją  zeń 
dla niego żadne szczegółowe w nioski.

S ystem  badań okresow ych pow inien w ięc po­
wstać w  zakładzie jak  najszybciej. Musi on być 
obow iązkow y dla w szystk ich . Zęby jednak  mógł 
być spraw nie realizow any, należy rozwiązać n ie­
k tóre  kwestie organizacyjne am bulatorium , np. 
zatrudnić laboranta-analityka, lekarza ze spe­
cjalnością m ed ycyn y  przem ysłow ej, ginekologa, 
a także  poprawić w arunki pracy personelu m e­
dycznego.

Ranga tego problem u została właściwie ocenio­
na przez członków  E g zeku tyw y . Można więc 
m ieć nadzieję, że zostanie on rozw iązany  z k o ­
rzyścią dla załogi ZKiM R.

M. LENKIEW ICZ
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Bałagan
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nasze sygnały

Zdrowie załogi



wspom niałem  wcześniej, op tym al­
nych w arunków  do treningu. 

Zdecydowanie najsłabszą stroną 
jego działalności jest opieka le ­
karska nad zawodnikam i. Nie bę­
dzie w ielkiej przesady, jeżeli 
stw ierdzę, że zdrow ie sportowców 

jest w  k lub ie osta tn ią spraw ą, k tó ­
rą  zajm uje się kierow nictw o „K u­
źni”. O pieka m edyczna m a cha­
rak te r doraźny i polega w łaści­
w ie na usuw aniu skutków, często 
bardzo przykrych dla zawodników 
wyczynowych. P rak tykow any w 
klubie model opieki medycznej

kiem  w ieloletnich zaniedbań. 
Świadczą o tym  przeprow adzone 
niedaw no — po raz pierw szy od 
przynajm niej pięciu la t w  m iarę 
solidne, chociaż zabrakło elektro- 
kąrdiogram u — badania lekarskie. 
W ykazały one, że przynajm niej 
k ilku  zaw odników  m a trudności 
z norm alnym  oddychaniem  w  w y­
n iku  uszkodzonych przegród no­
sowych. Podejrzew am , że tylko 
niektórzy z nich zdaw ali sobie 
spraw ę z tego defektu przeszka­
dzającego w  wyczynowym  u p ra ­
w ianiu sportu, obniżającego wy-

Zdrowie sportowca
ZJAW ISKO profesjonalizacji w 

sporcie rozszerza się w  bardzo 
szybkim tem pie. C harakterystycz­
ne przy tym  jest to, że schodzi 
ono nie jako  w  dół sportowej h ie­
rarchii. Z roku n a  rok kurczy się 
w ięc pole sportowego am atorstw a, 
ustępując wyczynowi. Tam, gdzie 
jest wyczyn, muszą być n iestety 
pieniądze, i to n ieraz bardzo duże. 
W yczynu, w  którym  chodzi p rze­
de w szystkim  o w ynik, nie da się 
robić po am atorsku, chałupniczy­
mi m etodam i. A tak, n iestety 
dzieje się bardzo często.

Większość polskich klubów  spor­
towych, zwłaszcza tych w  m niej­
szych miejscowościach, które po­
siadają sw oje drużyny w  niższych 
klasach, nie należy do finanso­
wych potentatów . B rakuje im p ie­
niędzy n a  sprzęt, szkolenie — 
zwłaszcza młodzieży — godziwe 
opłacanie kadry  trenersko -in s truk ­
torskiej, nie mówiąc już o po­
trzebach w  u trzym aniu  w  nale­
żytym stanie bazy treningow ej i 
je j rozwoju. Tymczasem na takiej, 
niedostatecznej bazie m ateria lnej 
opiera się najczęściej wyczyn w 
niejednym  polskim  klubie sporto­
wym. Co gorsza, finansow e ubó­
stwo idzie w  parze z niedowładem  
organizacyjnym . N ietrudno odga­
dnąć, kto na tym  w szystkim  n a j­
bardziej traci. Oczywiście, sporto­
wcy.

Sytuację w  M iędzyzakładowym 
Robotniczym K lubie Sportowym  
„K uźnia” bez większego trudu  d a­
łoby się dopasować do p rzedsta­
wionego wyżej obrazu. P rzed p a­
rom a la ty  zaryzykowałem , bo by­
łem  w  tym  klubie jeszcze zbyt 
krótko, tw ierdzenie, że osiągane 
w yniki sportow e są n ieadekw atne 
do spraw ności organizacyjnej k lu ­
bu. Dziś tezę tę podtrzym uję już 
bez takiego ryzyka, gdyż organi­
zacyjna strona jego działalności, 
aczkolwiek nastąp ił pod tym  
względem  pew ien postęp, nadal 
nie nadąża za osiąganym i przez 
k lub  w ynikam i. P resja  sportow e­
go środow iska Jaw ora i kierow ­
nictw a k lubu n a  osiąganie przez 
zawodników satysfakcjonujących, 
a w ięc wysokich wyników  spor­
towych nie ma, niestety, należy­
tego w sparcia organizatorskiego. 
K lub nie jest w  stan ie stworzyć 
zawodnikom  z przyczyn, o których

w ynika z m inim alistycznych ce­
lów. Jak  najm niej płacić lekarzo­
wi opiekującem u się sportowcam i, 
niew iele od niego w ym agać za 
skrom ne w ynagrodzenie, byleby 
uniknąć zarzutu, że klub w  ogóle 
nie dba o zdrow ie zawodników. 
Myślę jednak, że zarzutu takiego 
uniknąć się nie da. M inim alizm  
w  tej dziedzinie jest bowiem  ró­
w noznaczny z brakiem  opieki m e­
dycznej. W edług tego m odelu ro la 
klubowego lekarza ogranicza się 
tylko do terapii. Nie m a natom iast 
m iejsca na działania zapobiegają­
ce urazom, czyli profilaktykę. Mo­
żna m ieć w ogóle w ątpliw ości, czy 
w  takim  m odelu opieki m edycz­
nej potrzebny jest lekarz klubowy. 
Przecież leczeniem kontuzji może 
zajm ować się każda inna placów ­
ka służby zdrowia.

Ostatnie w skazów ki trenerów  przed  
m eczem

Nie m a też w  tym  modelu m ie j­
sca na system atyczną w spółpracę 
k ierow nictw a klubu i jego szkole­
niowców z lekarzem , chociaż ten 
jest n ią  zainteresow any. Nie m a 
więc w klubie chociażby jednego 
człowieka, który m iałby p rzynaj­
m niej orientacyjne rozenanie w 
ogólnej sytuacji zdrow otnej p ił­
karzy. To, że jest on zły, co z 
pew nością dla w ielu  osób będzie 
zaskoczeniem, jest w łaśnie wyni-

dolność fizyczną, a w konse­
kw encji w yniki sportowe, 
zyczną, a w konsekw encji w yni­
ki sportowe.

N ajbardziej jednak  jaskraw ym  
przykładem  na to, że opieka m e­
dyczna w klubie kuleje, jest w y­
ją tkow a opieszałość w zatrudn ie­
niu m asażysty. Mówi się o tym  
już od paru  la t i właściwie, poza 
krótkim  okresem, gdy m asow a­
niem  zawodników zajm ow ał się 
asystent tren e ra  H. Dulik, spraw a 
nie jest rozw iązana. B rak m asa­
żysty przy stosowanych podczas 
treningów  obciążeniach, jest dla 
sportow ca szczególnie dokuczliwy. 
W klubie w łaściw ie wszyscy zda­
ją  sobie z tego spraw ę, ale m asa­
żysty w ciąż nie ma.

U staw a o ku lturze fizycznej z 
lipca 1984 r. nak łada na k luby 
sportow e obowiązek zapew nienia 
zawodnikom  bezpiecznych i h i­
gienicznych w arunków  up raw ia­
n ia sportu  oraz — odpowiednio 
do potrzeb w ynikających ze szko­
lenia — opieki medycznej. W m a­
łych klubach, np. jak  jaw orska 
„K uźnia”, szkolenie odbyw a się w 
sposób żywiołowy. Rola m edycy­
ny stanow i w nim  zaledwie m ar­
gines. E fekt takiego stanu rzeczy 
jest n iejako podw ójnie szkodliwy. 
Po pierw sze — negatyw nie odbija 
się na zdrowiu zawodników, a po 
drugie — kształtu je  wśród nich 
niekorzystne naw yki, polegające 
w łaśnie na lekceważeniu zdrowia. 
Sportowcy, a przynajm niej znacz­
na ich większość, nie uśw iadam ia­
ją  sobie bezpośredniej zależności 
pomiędzy stanem  swojego zdrow ia 
a uzyskiw anym i w ynikam i. W ła­
śnie dlatego w ielu z nich w ybie­
ga na boisko z nie wyleczonymi 
do końca kontuzjam i.

„K uźnia” pragnie być klubem  
z określonym i aspiracjam i. Żeby 
jednak  m ogła je  zrealizować, klub 
musi być przede w szystkim  zna­
cznie spraw niejszy pod względem 
organizacyjnym , a spraw y opieki 
medycznej nad zaw odnikam i m u­
szą nabrać zdecydowanie większej 
rangi. Przecież tylko zdrowy i w 
pełni spraw ny zawodnik gw aran­
tu je  wysokie rezultaty . A na takie 
wszyscy od la t przecież czekają.

M. LENKIEWICZ

POZIOMO: 4) część tu łow ia; 7) impet, 
rozm ach; 8) śmiałość; 9) osesek świni; 
10) tam  wypoczniesz; 13) nagły spadek 
ciśnienia krw i w w yniku ostrego za­
burzenia krążenia; 16) pospolita ryba; 
17) trop ikalna  roślina upraw iana na 
kw iaty  cięte; 18) tkanka  tw orząca m a­
sę zęba; 19) zastąpienie jednego d ru ­
gim.

PIONOWO: 1) berbeć, m alec; 2) ob­
szar porośnięty traw ą; 3) część górnej 
w argi konia; 5) przybytek  w iedzy; 6) 
część kończyny konia m iędzy koroną 
kopyta a nadpięciem ; 11) załom, zmia­
na k ierunku ; 12) nasiona lnu ; 13) 
karczm a, oberża; 14) budowla do pod- 
karm ian ia  zw ierząt zimą; 15) m ur, prze­
groda.

W.Cz.
WŚRÓD CZYTELNIKÓW, k tórzy  na- 

deślą praw idłow e rozwiązanie k rzy ­
żówki w term in ie  10 dni od daty  u k a ­
zania się num eru  „P F ” , rozlosowane 
zostaną następu jące  nagrody książko­
w e: Josepha C onrada ,,Szaleństwo Al- 
m ayera” oraz Jerzego G rundkow skie- 
go „L abiryn t w yobraźni” .

ROZWIĄZANIE krzyżów ki z num e­
ru  4 ,,PF” : P o z i o m o  — mózg, sz tan­
dar, dziesięciobój, k ry ty k a, woda, 
Amicis, kluski, m łot, barszcz, dzię- 
dzierzawa, recenzja, pysk; P i o n o ­
w o  — m oda, zbiornikowiec, zwężka, 
Apis, dąbrowszczacy, ra jta ria , psotnik,

harm ider, ślusarz, M aciej, Eden, bank.

NAGRODY WYLOSOWALI: książkę
Stanisław a Lema „Solaris, Niezwycię­
żony” — MAREK KUKLA z TP oraz 
książkę Stanisław a Szenica „Ongiś” — 
JAN SARZYŃSKI z TM-4.
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Ostrzeżenie
W szyscy, bez w zglądu na stanow isko  

i w ykonyw aną  pracę, m uszą co jakiś 
czas przejść po zakładzie. Konieczna  
jest wówczas spora uwaga, by nie 
wrócić do swego w arszta tu  czy  biura 
z... brudnym i rękam i lub odzieżą.

Rozum iem , że nie w szyscy  pracują  
w steryln ie  czystych  w arunkach, że 
praca w ielu łączy się ze sta łym  ko n ­
ta k tem  ze sm aram i czy  em ulsjam i. Czy 
jednak uspraw iedliw ia to brudzenie  
k lam ek i ścian rękawicami?

Podobne obesrwacje m ożna poczynić  
koło okienka  kasowego. W ielu robot­
n ików  brudnym i od sm arów kom bine-  
nezonam i opiera się o ściany, pozosta­
w iając na nich trw ałe ślady. Czy tak  
byó musi?

‘ l i i
Sposób na mrozy?

Mimo znacznego ocieplenia, wiele  
osób nadal w alczy z zimą. W idoczne 
było to 11 lutego, w  dzień po w ypła­
cie. Po zakładow ych uliczkach sunęli, 
ciężko przestaw iając nogi i zataczając  
się.

Pracownicy ci doszli w idać do w nio­
sku , że na jlepszym  sposobem na prze­
trw anie m rozów  jest rozgrzanie się 
od środka. Ciekawe, ja k  przeszli przez 
bramę?

J  JT

Do żarówek
Działalność powołanych zespołów go­

spodarczych budzi w iele w ątpliwości. 
Czy jednak  m ożna się tem u dziwić, 
skoro pow ołuje się je do... wkręcania  
żarówek? Grupa taka działała przez 
jedną w olną sobotę. J e j członkow ie za-

robili 16 tys. zł. A przecież jest to 
wpisane w obow iązki k ilk u  pracow ni­
ków .

Ostatnio słychać glosy, że w  ramach 
zespołów gospodarczych będzie można  
pozam iatać zakładow e ulice. Są ju ż  
pierw si chętn i do te j pracy. Czy po­
w stanie ko le jn y  zespól?

p  Wyprawy do stołówek
N ow y budynek  Działu Głównego Me­

chanika oddany został do u ży tku  po­
nad dwa lata tem u. Znajdująca się 
tu  część socjalna miała poprawić w a­
ru n k i pracow nikom . Trudno w ięc dzi­
wić się, że są rozgoryczeni. Muszą bo­
w iem  chodzić na śniadania do stołó­
w ek  innych  w ydziałów , naw et do sto­
łów ki m atrycow ni po przeciw nej stro­
nie zakładu. Ich własna stołów ka jest 
nieczynna. N ajpierw  brakowało w ypo­
sażenia, a teraz nie m ożna uzyskać  
pozwolenia ,,Sanepid”.,

Czy rzeczyw iście sprow adzenie do 
zakładu przedstaw icieli „Sanepid" m u ­
si trwa.ć ta k  długo?

Jak się czują?
Radość z otrzym ania  nowego m iesz­

kania w  zakładow ych blokach trwała  
kró tko . Lokatorzy  m ieli przenieść  się 
do nich jeszcze w  1985 roku, stało się 
to jednak dopiero pod koniec zeszłego  
roku. Mimo ponad rocznego przekro ­
czenia term inu  w  bud yn ku  jest wiele  
usterek. W jed n ym  z m ieszkań ściany  
pokry ł grzyb. W w ielu  brakuje pro­
gów. Szczelinam i m iędzy  drzw iam i a 
podłogą w ieje  chłodem. N iedoróbki 
można mnożyć.

C hcieliśmy zapytać budowlańców, 
jak  czują się, m ając świadomość, że 
ich ko ledzy  z pracy m ieszkają  w  ta ­
kich, stw orzonych przez nich w arun­
kach?

Śmietnik pod drzwiami
Na ciekaw y sposób w ykorzystan ia  

kubłów  na śm ieci wpadli pracow nicy  
Działu Adm inistracyjno-G ospodarcze­
go. Rozwożąc posiłki regeneracyjne po 
wydziałach, używ ają  ich do podpiera­
nia drzw i. Nic więc dziwnego, że czę­
s tym  obrazkiem  po zakończeniu  przez 
nich pracy są pow yw racane przez 
w iatr k u b ły  i w ysypane przed w e j­
ściem  do hal śmieci.

A jak  się to ma do w ym ogów  hi­
gieniczno-sanitarnych? Czy nie w yho­
dują w  ten  sposób np. salmonelli?

PIENIĄDZ m am y bardzo słaby. Zło­
tów ka  traci na wartości z każdym  
rokiem . W zrost cen robi sw oje. N ik t  
ju ż nie próbuje tłum aczyć, że jest ina­
czej. Sprawa jest bowiem  aż nadto  
oczywista.

Przez w iele m inionych lat pociesza­
liśm y się, że prawo  — a więc usta­
w y, rozporządzenia i inne tego typ u  
a k ty  — m am y doskonałe, ba, na jle ­
psze n ie ty lko  w  Europie, ale naw et 
w  świecie. P rzynajm niej ty m  chwa­
liliśm y się w  pew nym  okresie. Teraz 
jednak ta aureola św ietności naszego 
praw odaw stw a rów nież pękła jak  bań­
ka m ydlana. Bo skoro w szelkie prze­
pisy  sq tak  doskonałe, pow inny być 
stabilne, obowiązywać przez długie 
lata, aby każdy w iedział, co pow inien  
robić, jak  postępować, zachowywać  
się i jakie  przysługują  m u upraw nie­
nia.

N ieste ty , w kró tce  okazało się, że u- 
staw y, które są najczęściej stosowa­
ne, trzeba „ulepszać” w ręcz każdego  
roku. Może naw et należałoby robić to 
częściej, np. co kw arta ł, ale pow inien  
rodzaj przyzw oitości obow iązującej w  
kręgach praw otw órczych nie pozwala 
na takie pra k tyk i.

P rzykładem  takich  częstych, corocz­
nych  zm ian jest np. ustaw a o zaopa­
trzeniu  em eryta lnym  i ren tow ym  z 
1982 r. N ow elizu je  się ją co roku, a 
w  każdym  bądź razie zm ienia zw iąza­
ne z nią rozporządzenia i zasady. W 
sytuacji zorientow ali się także  posło­
w ie i w  obawie przed utratą au tory­
te tu  S e jm u  przystopow ali nieco czę­
stotliw ość tych  udoskonaleń, odkłada­
jąc n iektóre  propozycje na późniejsze  
lata. Powaga S e jm u  nie pow inna bo­
w iem  ulec dewaluacji.

Jeśli idzie jednak o tę właśnie u- 
staw ę, to stanow iący prawo ja kb y  nie 
dostrzegali innych , zaw artych  w  niej 
nieprawidłowości. Określa ona, że od 
3000 zł podstaw y w ym iaru liczy  się

Prawo
100% do em erytury , a od reszty  55%. 
W 1982 r., k iedy  w eszła w  życie, śre­
dnia płaca w  kra ju  wynosiła 7,1 tys. 
zło tych , a w  ubiegłym  ju ż ponad 24 
tys. zł. Łatw o z tego w yliczyć, że 
odchodzący w ted y  na em eryturę  pra­
cow nik  ze średnim i zarobkam i o trzy ­
m yw ał św iadczenie  — bez innych  do­
da tków  — w  w ysokości 75%, natom iast 
ten  z ubiegłego roku  ju ż ty lk o  n ie­
w iele ponad  60%. W ym iar em erytu ry  
spadł w ięc w  tym  czasie aż o prawie  
15 procent.

Podobnie zdew aluow ały  się odzna­
czenia państw ow e. W praw dzie usta­
wa powiada, że dodatek z tego t y ­
tu łu  w ynosi 20% podstaw y w ym iaru, 
ale równocześnie zastrzega, że nie m o­
że przekroczyć 3 tys. zł. W rezultacie  
na jw yższy  w ym iar mogą o trzym ać o- 
becnie ty lko  ci, k tó rzy  zarabiają na j­
w yże j 15 000 zł m iesięcznie. Ale czy  
przy  takim  w ynagrodzeniu, a w łaści­
wie n iew ie lk ie j aktyw ności zaw odow ej 
i społecznej mogą dosłużyć się odpo­
wiedniego odznaczenia? Przy obecnym  
wzroście cen i zarobków  oraz spad­
ku  wartości zło tów ki w szelk ie  ogra­
niczenia kw otow e nie mogą m ieć żad­
n e j racji bytu.

K ierow nictw om  w szelk ich  przedsię­
biorstw  i jednostek  gospodarczych m a­
rzą się stabilne zasady prawa w  za­
kresie zarządzania, gospodarowania itp . 
T ylko  w ted y  bowiem  m ożna byłoby  
prowadzić bardziej długofalową poli­
ty k ę  w  planow aniu i działalności, 
przyjąć  założenia przedsięwzięć, które  
sku tko w a łyb y  także w  latach p rzy ­
szłych. N ieste ty, nie da się tego za­
stosować, bo znaczna część przepisów  
określanych m ianem  re form y gospo­
darczej rów nież jest co roku  zm ienia­
na, doskonalona itp. Brak m in im um  
stabilności, n ieste ty  nie może w yw ie ­
rać korzystnego w pływ u  w każdej 
zresztą dziedzinie. Ale przepisy znów  
nie uw zględniły  pew nej sytuacji. Mia­
nowicie te przedsiębiorstwa, a do tyczy  
to także  ZKIMR, k tóre  oparły się 
najw iększem u kryzysow i i w  trudnych  
latach rozw ija ły  naw et produkcję, po­

niosły po tem  karę. Brak dalszych m oż­
liwości je j in ten sy fika cji doprowadził 
je do tru d n e j sy tuacji gospodarczej 
i finansow ej.

JAN KOWALSKI
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